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Polskie statki wożą coraz więcej 
cudzoziemców

G D Y N IA , 8. V. — Polski transatlan tyk  
„Piłsudski", k tóry  onegdaj opuścił Gdynię 
udając się z 250 pasażerami do Ameryki Pół­
nocnej, zabrał wczoraj z Kopenhagi dal­
szych 200 pasażerów z krajów  skandynaw s­
kich.

Trzeci napad bandycki 
na kolekturę Langera

W ARSZAW A, 8. V. — W czoraj mię­
dzy godz. 8—9 wieczorem dokonano o trze­
ciego z rzędu napadu na kolekturę J .  Lan­
gera przy ul. Targow ej 46.

W momencie gdy w kolekturze była ty l­
ko kasjerka  Ostrogórska wszedł jak iś  młody 
męzczyzna i przyłożywszy je j lufę rewolwe­
ru  do skroni nakazał milczenie. Następnie 
skierował się do kasy i, otworzywszy żela­
zną kasetkę, zabrał około 500 złotych w 
banknotach i bilonie, poczem wycofał się 
do drzwi, które zatrzasnął. K asjerka ochło­
nąwszy z pierwszego przerażenia rzuciła się 
dc dzwonka alarmowego ukrytego pod ladą, 
a  łączącego kantor z mieszkaniem dozorcy, 
pr-tzem wybiegła na ulicę krzycząc: „Chwy­
tajcie bandytę". Za opryszkiem, uciekają­
cym ul. Zygm untow ską pobiegło kilku prze­
chodniów. S tojący na rogu ulicy Ząbków- 
skiej posterunkow y, widząc uciekającego 
człowieka, w yjął rewolwer i zmusił rabusia 
do zatrzym ania się.

O kalało się, że bandytą jest 25-letni 
W łaojslaw  Nuwak, nigdzie nie meldowany. 
W czasie 'cw izji znaleziono pizy ni n 
wsz; stkie zrabowane pieniądze. Zakutego w 
kajdany  odstawiono do więzienia central­
nego.

Najnowszy film z p. Kiepurę 
„obcięły" przez cenzurę niemiecką

"WARSZAWA, 8. V. — Jak  się dowia­
duje korespondent „ K u rje ra  warsz." najno­
wszy film  p. K iepury, nakręcony w Holly­
wood p. t. „Daj nam tę noc", został przez 
tu te jszą  cenzurę filmową zakazany.

Zakazem tego nie umotywowano bliżej 
i na zapytanie korespondenta naszego nie 
umiano dać żadnych w yjaśnień. N atom iast 
z kół filmowych dowiadujem y się, że p raw ­
dopodobnym motywem zakazu film u był 
fakt, że więslocość artystów , g rających  w 
tvm  filmie, jłŚ t niearyjskiego pochodzenia. 
F ak t ten byłby zdumiewający, poniew aż fil­
my wytw. Param ount, która jest firm ą p ra ­
wie wyłącznie żydowską, były dotychczas 
zawsze przez niemiecką cenzurę dozwolone.

Główne wygrane loterji
WARSZAWA 8 V. — W drupim dniu ciągnie­

nia 4-tej kla«;v 35-lei polskiej państwowej loterp 
klasowej główniejsze wvgrane padły na numery na­
stępujące:

Zł 10 000 nr 43121
Po zł 5000 na nr: 35384 133767 137656 156924 

159808.

Artystka wypadła z samolotu 
i zginęła na miejscu

B IA R R IT Z , 8. V. — W Czulie lotu nad 
położoną w pobliżu B iarritz wsią wypadła 
zsamołotu, prowadzonego przez Gonzało de 

la G andara, a rty s tk a  Germana Cucart, po­
nosząc śmierć na miejscu.

Po wylądowaniu lotnik oświadczył, że 
R ucart wstała nagle ze swego miejsca i wy­
padła. zanim zdążył on ją  zatrzymać. P rzy­
czyna wypadku jest dotychczas nieznany.

Sio tysięcy młodych małżeństw 
u Oica św.

M IA STO  W A TY K A Ń SK IE, 8. V. — 
Liczba młodych małżeństw, które przyjęte 
zostały na specjalnych audjencjach przez 
Ojca św., przekroczyła na audjencji udzie­
lonej w ubiegły poniedziałek liczbę 100 ty ­
sięcy.

W 'ększość tych małżeństw pochodzi z 
Włoch jednakże małżeństwa z poza Włoch 
stanowią również bardzo poważny odsetek.

Ostraw (W lkp .), sobola, dnia 9 maja 1936 r.

Prezes Bonku Polskiego pułk. Koc
u s t ą p i ł

WARSZAWA, 8 . V . —  W dnin  d z is ie jszy m  p r e ze s  B an k u  P o lsk ieg o  
p łk . Adam  K oe z ło ż y ł na  r ę c e  P an a P rezy d en ta  R zp lite j p rośb ę j  d ym isję , m o­
ty w u ją c  k ro k  sw ój z ły m  stan em  zd row ia . D ym isja  z o sta ła  p rzez  P a n a  P r e z y ­
d en ta  R zp lite j p r z y ję ta . W iadom ość ta  w y w o ła ła  ogrom ne p o ru szen ie  w  c a łe j  
W arszaw ie.

NEGUS NA GRUZACH SWEGO PAŃSTWA

„Jakże to dobrze mogłoby się było skończyć...”
Powyższa angielska karykatura  je s t a luzją  do planu Hoare-Laval, który Abi- 

syn ja  swego czasu odrzuciła a  który zostaw ił negusowi część k ra ju  jako państwo nie­
zawisłe.

Letni rozkład pociaidu tranzytowych
ustalony został na okres przejściowy, do czasu załatwienia sprawy 

naszych zamrożonych należności w Niemczech
W ARSZAW A, 8. V. — Rokowania pol­

sko - niemieckie w sprawie zamrożonych na­
leżności z ty tu łu  tranzytu pomiędzy P ru sa ­
mi wschodniemi a resztą Niemiec nie zostały 
jeszcze zakończone.

Ponieważ zbliża się term in 15 m aja, od 
którego ma wejść w życie nowy (letni) roz­
kład jazdy, przeto ustalnoo prowizorycznie 
ruch pociągów w tym tranzycie w rozmia­
rach zbliżonych <.V ruchu, jak i przewidzia-

PIERWSZE W POLSCE WiEŻE SPADOCHRONOWE 
zostaną zbudowane w Kieleach i Warszawie

W ARSZAW A, 8. V. — W edług infor 
m acyji p rasy  celem przprowadzenia stu- 

djów nad skokami ze spadochronem ze 
specjalnych wież, zostanie wybudowana w 
Polsce specjalna wieża.

P ierw szą wieżę otrzym ają Kielce, sko- 
lei stanie taka  wieża w samem sercu W ar­
szawy w parku  Paderewskiego. W ieża w wy 
sokości 20 do 30 metrów pozwili wszystkim 
miłośnikom lotnictwa na wypróbowanie 
swoich nerwów w skokach spadochrono­
wych. Skolei odbywają się przy  pomocy 
specjalnego spadochronu „usztywnionego”, 
ponieważ norm alny spadochron nie zdążył­
by się rozwinąć na tak małej wysokości. Są 
one świetnym treningiem  woli i nerwów do 
„prawdziwych” skoków z samolotu.

Postawienie wieżey w W arszawie nie­
wątpliwie przyczyni się do rozwoju i popu­
laryzacji tego sportu. Tem bardziej,.że wie­
ża będzie dostępna za b. niewielką opłatą

ny jest przy definitywnem załatwieniu 
spraw.

W związku z tern od 15 m aja będzie kur­
sowała na linji Boschpol — Strzebielino — 
Tczew — M arienburg jedna para pociągów 
pośpiesznych, na linji Chojnice — Tczew — 
M arienburg 4 pary pociągów. Pozatem prze 
widuje się kursowanie trzech sezonowych po 
ciągów pośpiesznych od 25 m aja na okres 
3 miesięcy.

dla wszystkich, którzy przybędą krótki kurs 
przygotowawczy.

Banda nieletnich włamywaczy 
ujęta przez policję

K RÓ LEW IEC, 8. V .— „Koenigsber- 
ger T ageblatt” donosi, że w mieście Preus- 
sisch Holland (w rejencji królewieckiej) 
policja wykryła bandę młodocianych wła­
mywaczy, k tóra grasowała już od roku i 
dokonała w tym czasie 33 włamań.

N a czele bandy stali dwaj chłopcy 15 
i 14-letni. Członkami bandy byli trzynasto­
letni chłopcy i 14-letnia dziewczynka.

Policja wykryła również skład skradzio­
nych rzeczy, wśród których znaleziono broń, 
ap ara ty  fotograficzne i radjowe oraz wiele 
innych.

Siedząc w stolicy wzgl. w stolicach tego 
lub owego województwa i p rzypatrując się 
mniej lub więcej barwnemu życiu zewnę­
trznemu, nie odczuwa przeciętny widz, że 
są potrzeby, że są bolączki, które wołają 
o zaspokojenie.

Przypom ina mi się Sienkiewiczowska 
try logja, w której czytamy, jak  W arszawa 
bawi się, gdy łuny pożarów nad czerwonemi 
unoszą się polami, na których giną w bojach 
homeryckich kresowi rycerze.

Czy przypominacie sobie, że kilka mie­
sięcy temu — było to w styczniu — pisałem 
„pochwałę prowincji", patrząc na wysiłki 
m iasta na prowincji, jego władz, jego oby­
wateli. Miałem wówczas na myśli Inowro­
cław, to miasto pełne szlachetnej ambicji, 
m iasto rozrostu, miasto — jak  je  nazwa­
łem — „przyszłości".

Ale — powie ten i ów — Inowrocław 
jest w szczęśliwem położeniu. Przepraszam, 
znam i inne miasta, które mimo wszelkich 
trudności pną się naprzód. Otóż przed oczy­
ma memi przewija się Ostrów, zwycięsko 
przez swe kupiectwo bijący żydowską kon­
kurencję Kalisza, ot graniczne Leszno, któ­
re znów dzięki kupiectwu staje  się centralą 
południowo-zachodniej części naszej dziel­
nicy. Je s t na tej linji starań  i Wągrowiec 
i Wolsztyn, Gniezno, Jarocin, W rześnia, 
Krotoszyn, nie mówiąc o szeregu innych 
które s ta ra ją  się dostosowywać do w arun­
ków i z nich Wykorzystywać to, co dla nich 
najodpowiedniejsze.

A jednak tych wysiłków ani znają cen­
tralne zbiorowiska, ani ich doceniają, nie 

zdając sobie sprawy, ile pracy i energji 
spoczywa w każdym postępie, którym pną­
czy się „prowincja", w każdem utrzym aniu 
poziomu, który był i jest dumną naszej dziel 
nicy. „Patrzenie z góry" jest aż nadto często 
charakterystycznem  zjawiskiem rozmaitych 
„stołecznych wielkości", zapominających, że 
prawdziwa wielkość nie polega na „stołecz­
ności", ale na pracy około dobra w arsztatu, 
który przez sumienną pracę daje też owo­
cne wyniki. Tak jest.

Czytałem ostatnio szereg opisów, bez­
pośrednio wziętych z życia. Najbardziej 
przejęły mnie obok trudności, które napo­
tykają  się w walce z bezrobociem, dalsze, na 
które napotyka prowincja — a tu przede- 
wszystkiem wieś — w dziale szkolnictwa, w 
dziale pracy oświatowej. Muszę przyznać, 
że, jeżeli w każdej dziedzinie widzę energji 
wiele i celowego wysiłku, to chylę czoła wo­
bec zapału i poświęcenia, który wkłada w 
swą pracę nauczycielstwo, nie zrażające się 
ani brakiem środków, ani bezpłatnością 
praktyk ani form alistyką urzędowych pa­
pierków. Szczególnie chwyta za serce zapał 
sił młodszych, niosących z w iarą kaganiec 
oświaty.

Tak mi się zdaje, że, gdyby rozumiano 
i doceniano wysiłki prac na prowincji — na­
wet w najmniejszym ośrodku prowincjonal­
nym miejskim czy wiejskim — gdyby nie 
zakrywał rzeczywistości „patrz centralisty­
czny", dławiący swą polipią zachłannością 
wszelką inicjatyw ę i połykający fundusze 
jedynie na potrzeby ośrodków centralnych, 
o ileż życie nasze rozkwitałoby i tętniałoby 
żywiej, wykrzesując wartości, które dziś 
drzemią lub z trudem  się wydobywają na 
wierzch, wskazując, że przecież życie sil­
niejsze niż centralistyczny i biurokratyczny 
pan Dymsza.

Tych kilka słów poświęcając z jednej 
strony trudnościom, wśród których ofiarnie 
pracuje t. zn. prowincja, będąca, jak już 
wspomniałem, nader często ośrodkiem tw ór­
czych wysiłków kulturalnych i społeczno- 

i gospodarczych, z drugiej podkreślając te 
j wysiłki z najgłębszem uznaniem, pragnął­

bym, by słowa te dotarły do rozmaitych 
„centralistów" i spowodowały ich do zasta­
nowienia się nad stosunkiem między stolicą 
a prowincją w kierunku ułatw iania jej pra­
cy, tej pracy, którą też ogół rozumieć i do­
ceniać winien, nie zasklepiając się wyłącz­
nie w swych „stołecznych" upodobaniach, 
ale — przez żywy stosunek, przez wycieczki 
— stając się promotorem i łącznikiem „sto­
lic" i prowincji w wysiłku ku ogólnemu do­
bre społecznemu.

P •
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M L  PRACUJE VOLKSTAG 
sfcaryfcahirowany przez

„brunatne koszule‘‘
Cięte polemiki i salwy śmiechu

Onegdajsze plenarne posiedzenie gdańskie­
go Volkstagu trwało, jak na tutejsze stosunki i 
zwyczaje ostatnich trzech lat aż cztery bite go­
dziny. Zazwyczaj bowiem większość frakcji na­
rodowo - socjalistycznej załatwia najżywotniej­
sze nawet i najzawilsze sprawy w przeciągu 
kilku, lub kilkunastu minut (zdarzały sie po­
siedzenia, które trwały dosłownie pięć minut). 
Cały przebieg posiedzenia, mimo szeregu do­
niosłych dla Gdańska zagadnień, będących te­
matem onegdajszych obrad, miał charakter ra­
czej zabawny. Takiej wesołości na wszystkich 
ławach poselskich nie pamiętam już dawno. 
Być może, że ciepły, wiosenny dzień tak radoś­
nie i beztrosko nastroił wszystkich prawie re­
prezentantów gdańskiego społeczeństwa, nie 
wykluczając z tego towarzystwa naw’et prezy­
denta senatu p. Greisera. Pomimo nawet szere­
gu cierpkich i dosadnych uwag, zwłaszcza sena­
tora dla spraw szkolnictwa p. Boecka, które 
od czasu do czasu padały w rozgwarzoną i roz- 
trajkotaną sale obrad, zarówno ze strony stron- 
niciwa. narodowo-socjalistycznego, jak również 
opozycji, ogólny nastrój nieprzymuszonej weso­
łości, nie został poważniej zakłócony. Wyraz te­
mu dał poseł polski Budzyński, kiedy na wstę­
pie pierwszego swego przemówienia w sprawie 
rozwiązania Volkstagu i rozpisania nowych wy 
borów stwierdził, że na nim, jako na bezstron­
nym obserwatorze, posiedzenie robi wrażenie 
teatrn, w którym mówcy grają swe role z wiek 
szym lub mniejszym talentem. Zapowiedział, że 
frakcja jego głosować bedzie za wnioskiem opo­
zycji, domagającym sie rozwiązania gdańskiego 
parlamentu, ponieważ ostatnie wybory z zeszłe 
go roku obfitowały w cały szereg niedociągnięć 
natury konstytucyjnej, przeprowadzone były 
pod naciskiem i terorem czynników narodowo- 
socjalistycznych (czytaj: również senackich) i t. 
p., i że w nowych wyborach, które ewentualnie 
odbyłyby sic — dla uniknięcia podobnych prze­
kroczeń, czuwać winny czynniki międzynarodo­
we, a wówczas okazałoby sie, że na terenie wol­
nego miasta wiecej jest Polaków, niż by to sie 
wydawało, i odpowiadało niektórym osobistoś­
ciom dzierżącym władze w Gdańsku.

Jak było do przewidzenia, wniosek opozy­
cji w tej sprawie został większością głosów na­
rodowych socjalistów odrzucony, tern samem 
kwest ja ta w dotychczasowej formie została de­
finitywnie w izbie poselskiej załatwioną. Czy 
nie wyjdzie ona inoże w innej szacie innym ra­
zem, tego oczywiście obecnie przewidzieć nie 
można.

Podczas przemówienia jednego z posłów na- 
rodowo-socjalistycznych, który, zwracając sie 
do opozycji, oświadczył, że żadne machinacje 
jej nie są w stanic popsuć dobrych stosunków, 
które istnieją miedzy prezydentem senatu Grei- 
serem, a Ligą Narodów i jej poszczególnymi 
członkami, poseł komunistyczny Plenikowski 
krzyknął, że wobec tego i w stosunku do Rosji 
Sowieckiej, miedzy nią i p. Greiserem panuje 
harmonijna współpraca, co frakcja komunisty­
czna przyjmuje z żywem zadowoleniem. Niewy- 
prowadzony z równowagi p. Greiser w replice 
odpowiedział p. Plenikowskieinu, że nietylko 
stosunek jego do Rosji Sowieckiej jest popraw­
ny, lecz nawret z komisarzem Litwinowem nie­
jednokrotnie przeprowadził miłą i serdeczną 
dyskusje, w której wyniku p. Litwinow oświad­
czył, że zarówno on, komunista jak Greiser, na­
cjonalista, zgodni są co do tego, że mniejszości 
polityczne należy, jako szkodliwe, usunąć. Wy­
wołało to, rzecz prosta, salwę śmiechu.

Punktem kulminacyjnym wesołości było 
powtórne przemówienie posła Budzyńskiego, 
który w sprawie zakazu wydawania na prze­
ciąg jednego miesiąca czasopisma „Zwischen 
iWeichsel und Nogat“ wydawanego przez staro­
stę powiatu Wielkie Żuławy p. Andresa, stwier­
dził. że po wydaniu przez senat owego zakazu, 
na wszystkich łanach poselskich na ostatniem 
posiedzeniu Volkstagu, leżały egzemplarze tego 
pisma, i że wobec tego prezydent Volkstagu, ja­
ko gospodarz Izby pociągnięty winien być do 
odpowiedzialności sądowej narówni z p. Andre­
sem. Skonsternowany prezydent sejmu gdań­
skiego pospiesznie zakomunikował p. Budzyń­
skiemu, że nie ma w tern jego w iny, ponieważ 
nic o całej tej sprawie nie wie, na co otrzymał 
odpowiedź, że nieznajomość prawa nie chroni 
od kary. Po cliwilowem zakłopotaniu, odpo­
wiedź ta wywołała brawa ze strony opozycji i

Jak kobiety „robiły * wybory
przed dwoma tysiącami lat

Interesujące odkrycia archeologów uchyliły rąbka tajemnicy
Wybory w Niemczech, wy bor 7 w lliszpanji 

wybory we Francji... Pierwsze nresiące bieżą­
cego roku przynoszą nam z r-5ż iych stron od­
głosy mniej lub bardzi-ij burziiwyjh rozgry­
wek wyborczych, co skłania nas do postawie­
nia sobie pytania, jak głosowano w dawnych 
czasach, a to tembardziej, że właśnie na terenie 
Pompei poczyniono niezmiernie ciekawe spo­
strzeżenia na ten temat.

S ta ro ży tn e  a f isz e  p rzed w y b o rcze
Archeologowie, którzy badają wykopaliska 

pompejskie, poświęcają w tej chwili właśnie 
najwięcej uwagi oczyszczaniu, odczytywanul i 
klasyfikowaniu kilkuset tabliczek i odłamków 
z napisami’, które ujrzały światło dzienne po 
bardzo długim śnie 20 niespełna stuleci pod. 
warstwą popiołów i lawy, któremi zostały przy 
sypane. Są to przeważnie „afisze wyborcze", 
dzięki którym można dziś dowiedzieć się, choć 
zarówno kandydaci, jak i wyborcy, dawno już 
pomarli, wśród jakich namiętności, ambicyj, 
metod i sztuczek wyborczych rozgrywały się 
wybory municypalne w Pompei za czasów Ta­
cyta i Cicerona.

Ale te namiętności wyborcze są zawsze i 
wszędzie takie same lub podobne. Co natomiast 
uderza w tych wyborach pompejańskich, odsła­
niających swoje kulisy w odkrytych napisach, 
to stwierdzenie faktu ogromnego wpływu, jaki 
kobiety wywierały na wybory przed 2 tysiąca­
mi lat, jakkolwiek — co dziwniejsze — nie mia­
ły ani prawa głosowania ani prawa biernego 
wyboru. Oficjalnie wykluczone z życia politycz 
nego, tern niemniej one nadawały ton kampan- 
ji, a zwłaszcza propagandzie wyborczej.

O sobista p rop agan d a  p o m p ęja n ek
Naturalnie środkami tej propagandy nie 

były wówczas dzienniki ani radjo ani też dru­
kowane afisze, które przylepia się na parka­
nach i murach domów. Pompcjankl działały 
zapomocą propagandy słownej, wizyt osobi­
stych, a nadewszystko apelów publicznych, wy­
pisywanych wszędzie, gdzie się dało, na wysta­
wach sklepowych, u wejścia do lokalów publicz 
nych, na kolumnach teatrów i na murach do­
mów.

Treść tych napisów i odezw wyborczych 
jest ze wszech miar interesująca... „Agryppina 
własnoręcznie wybieliła ściany swego domu, 
ażeby godny artysta mógł tu wypisać cnoty 
i zalety jej małżonka** — mówi jeden z tych napi 
sów, odnaleziony na szczątkach malej w illi u 
wrót Pompei.

t
O sobista w a lk a  w y b o rcza

Niezmiernie znamienną jest propaganda 
młodej i bardzo bogatej Egerji ówczesnej, na­
zwiskiem Asillina, której wizerunek znaleziono 
na jednym z fresków. Przypuszcza się, że wy­
dała ona masę pieniędzy, aby zapewnie iwy-

wybuch wesołości ze strony narodowych socja­
listów.

Ciekawy jest tutaj fakt, o którym nawet 
opozycja nie pamiętała, że w Gdańsku istnieje 
prawo, zakazujące posłowi do Volkstagn wyda­
wania jakiegokolwiek czasopisma, a starosta 
Andres jest przecież posłem.

Że wczorajsze posiedzenie trwało wyjątko­
wo długo, przypisać najprawdopodobniej nale­
ży okoliczności, że senat nie chce dać Radzie Li­
gi Narodów, która się zbierze w najbliższym 
czasie, sposobności do ponowienia raz jnż sta­
wianych zarzutów nie dania możności opozycji 
swobodnego wypowiadania się w czasie plenar­
nych posiedzeń parlamentu. Ponadto, senat pra­
gnie tejże Radzie udowodnić, że wszelkie zale­
cenia otrzymane od niej na ostatniej jej sesji 
styczniowej, zostały zgodnie z przepisami kon­
stytucji gdańskiej przeprowadzone. Widocznie 
pigułka, jaka przedstawiciele senatn gdańskie­
go połknąć musieli ostatnio w Genewie była 
bardziej gorzka, niż się do tego przyznawali, 
skoro obecnie skwapliwie starają się podobnej 
„przyjemności** uniknąć.

cięstwo swojego narzeczonego podczas ostat­
nich wyborów municypalnych, które poprze­
dziły zniszczenie miasta przez wybuch We­
zuwiusza w r. 79 po Chr. Znaleziono około 5B 
napisów, w których ta młoda kobieta, pasjonu­
jąca się kampanją wyborczą, poleca wyborcom 
swojego narzeczonego. Musiała nie cofać sie 
przed żadnemi kosztami, aby zapewnić zwycię 
stwo sprawy, która uznała za swoja-

„Asillina prosi wyborców o głosowanie na 
Lucinsa Secundusa, najpoważniejszego .mło­
dzieńca Pompei** — mówi jeden z tych napisów.

„Asillina spodziewa się, że wszystkie jej 
przyjaciółki nalegać będą na swoich mężów 
aby głosowali na jej narzeczonego, Lnciusa 
Secnndnsa" — głosi inny napis.

„.Niech wyborcy nie zapominają o oddaniu 
głosów na Lucinsa Secundusa, mojego narze­
czonego** — przypomina trzeci. W podobnym 
stylu utrzymane są pozostałe odezwy.

Jest przvtem rzeczą znamienną, że każda 
odezwa, każdy „afisz** stanowi z punktu widzę 
nia artystycznego rodzaj małego arcydzieła 
Jest to mały fresk, którego żywe kolory zacho­
wały się aż do naszych czasów w stanie prawie 
nienaruszonym. Asillina musiała dobrze opła­
cać ludzi, którzy rysowali i malowali zamówio­
ne przez nią napisy, bo pod jednym z nich ja­
kiś wdzięczny malarz skreślił małemi literkami 
poniższe słowa: „Dzięki ci, Asillino, wynagro­
dziłaś dobrze artystę i on też odda swój głos 
na twego kandydata**.

Miłość macierzyńska odgrywała także dużą 
rolę w tych wyborach, nie brak bowiem ma­
tek, które nie wahają się polecać swych synów 
uwadze wyborców za pośrednictwem tych napi­
sów. Niedaleko od terenów pompejańskich od 
kryto wzruszający napis, który mówi:

„Lncins Tyrrenns byl dla mnie wzorowym 
synem. Proszę wyborców, żeby głosowali na 
niego**.

Inna matka poleca swego syna jako kandy­
data, ponieważ „nikt z młodzieży pompejań- 
skiej tak dzielnie nie spisywał się na wojnie, 
jak on**.

H u m o ry sty czn e  „ a rg u m en ty 44
. Niektóre odezwy wyborcze kobiet pompe­
jańskich brzmią dziś dla nas dość humorysty­
cznie, ponieważ takie argumenty, jak poniżej 
nie wchodzą w naszych czasach w rachubę:

„Nie głosujcie na Petroniusa — mówi jedna 
z nich — ponieważ jest zbyt brzydki i zbyt sta­
ry; głosujcie raczej na Tytusa Qniritnsa, ideal­
nego młodzieńca**.

Inna kobieta odwołuje się do... „sex-appcal*u“ 
„Jnlins Politus jest równie piękny jak Apollo. 
Kobiety, domagajcie się od swoich przyjaciół 
wyborców, żeby głosowali na niego".

Odezwy żon na rzecz swoich mężów są bar­
dzo liczne: „Głosując na mego męża, uzyskacie 
tańsze koszty ntrzymania i bezpłatny stadjon" 
— głosi jakaś praktyczna gospodyni.

„Mój mąż jest człowiekiem nczciwym i po­
ważnym. ^Głosując _ na niego, nie zawiedziecie 
8>ó“ — oświadcza inna, entuzjastycznie usposo­
biona żona.

J a k  b y ło  d a w n iej, a  ja k  je s t  d z is ia j?
Tak więc, jakkolwiek' córki Ewy z przed 2 

tysięcy lat nie znały równouprawnienia poli­
tycznego i wyborczego, nie ulega wątpliwości, 
że płeć' słaba wywierała wówczas w państwie 
rzymskiem poważny wpływ na wybory. Dziwi­
my się, jeżeli dziś niektóre kobiety towarzysza 
swoim mężom w kampanji wyborczej i biorą 
udział w ich propagandzie, zazwyczaj i tak bar 
dzo dyskretny, ale czyż te odezwy wyborcze, 
które przemawiają do nas po tak długim śnie, 
nie mówią nam, że znacznie śmielej pod tym 
względem postępowały kobiety jnż wówczas, 
ffdy nie myślały jeszcze o zdobywaniu czynne­
go i biernego prawa wyboru?" Z drugiej strony 
jeśli zważyć nikłe rezultaty osiągane w róż­
nych krajach przez dzisiejsze posłanki, które 
nigdziO' nie potrafiły się wznieść ponad prze­
ciętność, można się zapytać, czy wysiłek poli­
tyczny dawnych Pompejanek nie był w rezul­
tacie znacznie cenniejszy i bardziej na miejsca? ■
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34)
Ten śmiech do reszty wyprowadził pa­

n ią Molicką z równowagi. Żakrzyczała hi­
sterycznie:

— Idź sobie, idź sobie, niech cię nie w i­
dzę!

Jan k a  uciekła, zadowolona, że na tem 
się skończyło. Zabrała trochę zwiędnięte 
kw iaty z jadalni i poszła do kredensu uło­
żyć je i wstawić do wazonów z wodą.

Nagle usłyszała odgłos szybkich kro­
ków — przez ciemnawy kredens przebiegła 
jak  huragan pani Molicka czerwona, z za- 
ciśniętemi ustami. Jan k a  mimowoli skurczy­
ła  się w swoim kącie, ale macocha je j nie za­
uważyła nawet. Biegła ku pracowni męża, 
jak  burza brzemienna piorunami. Janka  
westchnęła: biedny tatuś! teraz jemu się do­
stanie!

Zaniosła wazony z kwiatam i do salonu 
stanęła przy otwartem  oknie, zapatrzyła się 
w przestrzeń. Mój Boże, św iat taki piękny, 
kw iaty tak ślicznie pachną, ptaszki tak cud­
nie śpiewają, słońce takie radosne.... dlacze­
go ludzie, zamiast radować się tem wszyst.- 
kiem, zatruw ają sobie życie takiem i głupst­
wami ?...

K toś wszedł, obejrzał się: ojciec, widocz­
nie 'zakłopotany, za okrągłemi szkłami oku­
larów oczy m igotały niespokojnie, ręce to po 
praw iały okulary, to ta rły  się nerwowo jed ­
ną o drugą.

Stanął przy niej, bezradny, nieszczęśli­
wy.

— Córeczko...
— A co, tatusiu?
Milczenie. Trochę zaczerwienione od 

nocnej pracy oczy entomologa uciekają 
przed jasnem  spojrzeniem dziewczyny, ręce 
trą  się coraz bardziej gorączkowo, coraz bar­
dziej niespokojnie.

— Córeczko....
— Tatusiu...
I  znowu milczenie nieznośne, ciężkie 

Jan k a  dłużej nie może wytrzymać.
— Bez tych wstępów, tatusiu, rżnij pro­

sto z mostu...
Entomolog kręcił się niespokojnie.
— Kiedy bo...
— J a  ci pomogę, tatusiu. Mama u cie­

bie była?
— A była.
— I kazała ze mną pomówić*
— A kazała.

— .N o,' to możesz się nie trudzić. Po­
wiedz je j, że ze mną mówiłeś, i że ja  odpo­
wiedziałam: nie, nie, nie...

Uśmiech przem knął po tw arzy Molic- 
kiego.

— T akaś zdecydowana! a może nie 
wiesz o co chodzi?

W zruszyła ramionami.
. — Jeszcze by też! M ama maglowała 

mnie z pół godziny!
Zapadło milczenie. Entomolog błądził 

roztargnionym  wzrokiem po nasłonecznio­
nej przestrzeni za oknami.

Łagodny w ietrzyk poruszał liście na 
drzewach i kłonił barwne główki kwiatów 
na klombach. W błękitnem pachnącem po­
w ietrzu wirowały słupy muszek, czasem za­
brzęczał pojedyńczy owad — Molicki nie 
spuszczał zeń wzroku. Oto leci culles pipi- 
cus... a teraz znowu nitidula aenea...

Zbudził się nagle z zamyślenia. Janka 
pociągnęła go za rękaw.

— Tatusiu...
— A co, córeczko?
— Czy masz mi jeszcze coś do powie­

dzenia?
Zaczął zbierać rozpierzchłe myśli. Co to 

mu L utka poleciła? ...Acha, acha!
— Moje dziecko, mama sobie życzy że­

byś wyszła za Jędrka...
— To już wiem. Ale co więcej?
Zmieszał się, zdjął okulary, zaczął je 

przecierać...
— No, dlaczego byś nie m iała za niego 

wyjść?
W zruszyła ramionami.

— Dlaczego miała bym za niego wyjść?
— .Taki dobry chłopak... kocha cię...

S trzepnęła niecierpliw ie ręką.
— Wymyśl co nowego... to już  słysza­

łam.
Popatrzył na nią bezradnie.
— Mama sobie tego żvczv.^
— A ty?
Zająknął się.
— Ńa... naturaln ie!
Zajrzała mu w oczy.
— Tak? pod słowem?
Zaczął coś bąkać. Jan k a  chwyciła go 

mocno za szyję, uściskała.
— Oj ta tusiu ! tatusiu! D aj temu spo­

kój, wróć do swoich robaków...
Żachnął się.
— Jan k a ! m aturę zdałaś, a  mieszasz 

ciągle robaki z owTadami!
Oburzony był do głębi. Dziewczyna 

śm iała s ię  głośno, serdecznie, uściskała g a  
znowu.

— No widzisz, i miałabym za mąż w y­
chodzić, kiedy tak iej ważnej rzeczy nie 
wiem! Czekajcie, aż nabiorę rozumu!

Uderzyła go trafność te j uwagi. M iała 
najzupełniejszą słuszność ta  mała!

Przed otwarłem  oknem przeleciał hu­
cząc wielki czarny bąk. Molicki, bardzo za­
interesowany, wychylił się, śledząc uważnie 
jego ciężki lot, zapomniał na razie rozmowie 
z córką. Zniecierpliwiona szarpiieła go za rę­
kę.

— Tatusiu, to już mogę odejść?
Ocknął się... zaraz, zaraz... co to mu żona 

kazała? Taki nacisk kładła...

(Ciąg dalszy nastąpi)



Po zdobyciu Abisynji, włoskie posiadłości 
kolon jalne przeicyższają obszarem sześcio­
krotnie kraj macierzysty. P ow yżej załącza 
m y mapkę orjentacyjną, rysowaną przez 

francuskiego kartografa.

Aktualne zdjęcia ze świata

A a wiesc o zdobyciu Addis Abeby, w  miastach włoskich odezwały się dzwony 
kościelne i syreny fabryk a nieprzeliczone tłum y ludzi w yległy na ulice i  place. Na  

zdjęciu plac Wenecki w Rzym ie podczas przemowy Mussoliniego.

W  wieku lat 61 zmarł 6. 
m inister francuski Dali- 
mier. Swego czasu pod­
czas wykrycia a fery  S ta ­
wiskiego był on zmuszony  
ustąpić ze swego stano- 

wiska.

Haile Selassie przybył do Jerozolimy
Szybkie tempo pacyfizacji Addis-Abeby i okolicy

HA1FA, 8. V. — Dziś zrana zaw inął do 
przystani -w łla if ie  krążownik „E nterpri- 
*e“. Cesarz, cesarzowa, ras K assa i św ita 
w strojach narodowych abisyńskich zostali 
powitani przez burm istrza i dostojników 
H aify.

Cesarz wraz z otoczeniem i eskortą udał 
się natychm iast na dworzec morski do po­
ciągu, idącego do Jerozolim y.

JER O ZO LIM A , 8. V. — Negus z rodzi­
ną w .otoczeniu św ity przybył dziś popołu­
dniu specjalnym  pociągiem do Jerozolim y.

Na dworcu pow itali negusa dowódca 
wojsk lotniczych obszaru mandatowego i o- 
kręgowy komisarz Jerozolimy. Z dworca 
negus wraz z rodziną udał się do zarezerwo­
wanych dla niego apartam entów  w starej 
dzielnicy m iasta.

P o n ę tn e  p ro p o zy c je  ra d jo w e
# JE R O Z O L IM A , 8. V. — Konsul abi- 

syuski otrzym ał z Londynu telegram  z proś­
bą o skłonienie negusa do wygłoszenia przez 
radjo krótkiego przem ówienia dla radjo- 
słuchaczy am erykańskich. Negusowi propo­
nowane jest bardzo wysokie honorarjum .

W łosk ie  sam och od y  z d a ły  eg za m in  
sp raw n ośc i

RZYM, 8. 4 -  — Agencja S te fan i poda- 
je, że w raidzie z Dessie do Addis Abeby 
brało udział 3.000 samochodów ciężarowych 
z wojskiem. W czasie całej drogi, wynoszą­
cej 400 kim. wśród fatalnych w arunków i na 
wysokości, dochodzącej do 3,000 m tr., ty lko 
12 samochodów musiało zatrzym ać się w sku 
tek uszkodzeń, lecz one po napraw ieniu u- 
dały się w dalszą drogę.

W raca sp o k ó j
RZYM, 8. V. — Agencja S tefani dono­

si, iż ruch na kolei Addis Abeba — Dżibuti 
został wznowiony po 2-dniowej przerwie.

Bandyci zagrażają narazie bezpieczeń­
stwu kolei, jednakże za kilka dni wzdłuż ko­
lei i na dworcach umieszczone będą straże z 
wojsk aśkary jsk ich  i erytrejskieh, co poz­
woli na norm alny ruch kolejowy.

H a rra r  ta k ż e  z a ję ty
RZYM, 8. V. — „Ił Tevere“ donosi w 

• ■(•peszy z Mogodiscio, że wojska zmotory­
zowane gen. (Irazianiego wkroczyły wczoraj 
do Harraru.

MORAWSKA OSTRAWA, 8. V. — Czeskie władze policyjne wezwały w tych 
dniach obywateli polskich, zamieszkałych na terenie Śląska cieszyńskiego do przedsta­
wienia dokumentów, uprawniających ich do pobytu w Czechosłowacji. Wszyscy ci, któ­
rzy nie posiadali ważnych paszportów i w iz  pobytowych, zostali ukarani grzywną, 
względnie wydaleni z granic państwa.

Wśród ludności polskiej na Śląska cieszyńskim krążą pogłoski, iż ewidencja ta stoi 
w związku ze zbliżającemi się wpisami do szkół.

S k rom n e łu p y
ASM ARA, 8. V. — Agencja S tefani 

donosi: W czasie operacji w strefie  Dzidzig- 
ga znaleziono m. in. w jaskini 4000 skrzynek 
z nabojami M auzera i skład zboża. Zdobycz

Fautu rlw  plan zamachu aa Austrii!
mmi być uykonony przez „słurtenta polshieso”

KRAKÓW , 8. V. — Korespondent jed­
nego z dzieninków donosi z Wiednia:

Skazany w swoim czasie za zdradę s ta­
nu b. pułkownik austrjacki Edw ard H er­
mann, który w międzyczasie zbiegł do Nie­
miec, wypracować miał według sensacyj­
nego kom unikatu władz wiedeńskich — fan 
tastyczny plan dokonania przewrotu naro­
dowo - socjalistycznego w A ustrji wspólnie 
ze studentem  polskim (?) Janem  Joachimem 
Glattem.

Herm ann był pułkownikiem austriac­
kiego sztabu generalnego, a ostatnio zajęty 
w m inisterstw ie finansów’. Nawiązał on kon 
tak t ze.studentem  Glattem, który należał do 
form acji S. A. Nr. 81. Stało się to zaraz po 
rewolucji hitlerowskiej w lipcu 1934 roku.
, Hermann wypracował nowy plan puczu 

hitlerowskiego w A ustrji. Według tego pla­
nu członkowie form acji S. A. mieli zmobili­
zować pod osłoną nocy wszystkich mieszkań 
ców W iednia, zmuszając ich do budowania 
barykad  i linij ochronnych. Celem sparali­
żow ania akcji Heimwehry miały formacje 
S. A. powstrzymać je j oddziały pod Baden 
i w tym  celu lorinacje S. A. miały zarekwi­
rować wszystkie samochody, aby po zaopa-

TRZY WŚCIEKŁE WILKI TERORYZUJĄ WSIE BUŁGARSKIE 
siejąc niezwykłą panikę i spustoszenie

S O F JA , 8. V. — Od kilku dni w kilku 
szeregu wiosek w okolicach Burgas sieją pa­
nikę trzy wściekłe wilki, które porywają 
świnie i barany.

wzięta dotychczas w rejonie przełęczy M ar­
cia, zajętej wczoraj, zawiera 12 karabinów 
maszynowych, 14 dział, w tem 4 zenitowe, 
wiele karabinów i pocisków, żywnoś ći ben­
zynę. Ludność okoliczna zgłasza uległość.

trzeniu ich w karabiny maszynowe skiero­
wać na lin je Baden Treisskirchen aż do 
Nieusiedl, akcją tą  miał kierować student 
G latt.

Rewizja przeprowadzona w mieszkaniu 
G latta  wykazała faktycznie, że w jego po­
siadaniu znajdowały się takie plany. W prze 
biegu zamachu stanu wszystkie koszary i 
budynki publiczne w W iedniu miały zostać 
obsadzone przez członków form acji S. A. — 
Form acja ta  miała również zaniknąć granicę 
czeską i włoską.

Plany te zdradził policji wiedeńskiej ko 
lega płk. Herm anna, radca m inisterstw a fi­
nansów Hanzl. Hermann i G latt zoshU* are­
sztowani i skazani po 1 roku ciężkiego wię­
zienia. Hermann wniósł apelację przeciw te­
mu wyrokowi w międzyczasie jednak zdołał 
zbiec do Niemiec. Natom iast G latt pozostaje 
dotychczas w więzieniu.

Student Glatt, wymieniony w komuni­
kacie policji wiedeńskiej jako polak, nie 
jest znany żadnej tutejszej organizacji pol­
skiej. Nie ulega wątpliwości, że G latt dla 
jakichś niewiadomych celów podszył się pod 
narodowość polską.

Przedwczoraj, gdy jeden ż tych wilków 
pojawił się w wiosce Obzór, wszyscy chłopi 
w popłochu ukryli się w swych chatach. — I 
Jednem u z chłopów udało się postrzelić 
przez okno wilka wystrzałem z fuzji. Po 
strzale zwierzę padło na ziemię i leżało bez 
ruchu.

Gdy jednakże kilku chłopów zbliżyło 
się do niego, wilk porwał się z ziemi i poką­
sał trzech ludzi.

Dziki w powiecie morskim
PU CK , 8. V. — W  południowej części 

powiatu morskiego w okolicach W ejhero­
wa, Redy i Luzina pojawiły się ostatnio 
dziki, które wyrządzają duże szkody na 
polach.

Ponieważ obecnie dziki podlegają 
ochronie, ludność płoszy tylko szkodników 
a chcąc uchronić swe pola, ustawia się w 
nccy pesterunki.

Min. świętosławski w Sztokholmie 
udekorowany orderem

Gwiazdy Polarnej
SZTOKHOLM, 8. V. — P. m inister 

oświaty prof. Świętosławski przybył do 
Sztokholmu wczoraj o godz. 16-ej. Ńa dwor­
cu witali go: m inister oświaty Engberg, pod­
sekretarz stanu Knoes, bibljotekarz króle­
stwa szwedzkiego Collijn, wyżsi urzędnicy 
i przedstawiciele prasy. Ze strony polskiej 
obecny był posei Roman z członkami posel­
stwa.

W godzinach popołudniowych p. min. 
Świętosławski złożył wizytę min. Erigbergo- 
wi oraz sekretarzowi stanu w min. spr. zagr. 
Undenowi, który zastępuje znajdującego się 
w Genewie min. Sandlera. O godz. 18-ej 
p. min. Świętosławski wygłosił odczyt w In ­
stytucie biochemicznym wobec bardzo liczne­
go andytorjum .

Wieczorem poseł R. P . w Sztokholmie 
min. Roman wydał na cześć m inistra Swię- 
tosławskiego obiad: w którym uczestniczyli 
m. in. szwedzki m inister oświaty Engberg 
z małżonką, sekretarz stanu w min. oświa­
ty  Knoes z małżonką, rektor uniwersytetu w 
ITpsala Engsroemer, królewski bibljotekarz 
racz. Collijn nacz. wydz. szwedzkiego MSZ. 
Przybyszewski oraz szereg innych czołowych 
przedstawicieli sztokholmskiego świata nau­
kowego i literackiego.

Podczas recepcji, poprzedzającej obiad, 
m inister oświaty Engberg udekorował min. 
Swiętoslawskiego w imieniu króla wstęgą 
orderu „Gwiazdy polarnej". Towarzyszący 
ministrowi naczelnik wydziału w min. W. R. 
i O. P. Kielski odznaczony został koman- 
dorją orderu Wazy, a dr. Zmaczyński krzy­
żem kawalerskim tego orderu.

Po obiedzie odbył się w salonach posel­
stwa raut, na który przybyło zgórą 100 osób 
z pośród sfer naukowych, towarzyskich i a r ­
tystycznych Sztokholmu. W serdecznym 
! miłym nastroju rau t przeciągnął się do 
późnej nocy.

W  koncertowej części rautu wystąpiła 
znana skrzypaczka polska p. Irena Dubiska, 
której produkcje przyjęte zostały niezwykle 
serdecznie przez zgromadzoną publiczność.

SZTOKHOLM, 8. V. — Prasa szwedzka 
wyraża gorące ubolewanie spowodu odjazdu 
posła min. A. Romana ze Sztokholmu. Pod­
kreśla jego wielką popularność, zdobytą w 
czasie krótkiego pobytu w stolicy Szwecji 
i wydatną pracę na rzecz stosunków handlo­
wych pomiędzy Polską a Szwecją.

Pogoda trwa
(K om n n ik at P . I . M.)

W sobotę opgoda słoneczua o zachmurzeniu 
umiarkowanem Ciepło Słabnące wiatry południo­
wo-wschodnie.

SPORT Z OSTATNIEJ CHWILI
BUDAPESZT, 8. V. Rozebrano dziś 2 spot­

kania w meczu tenisowym Polska—Węgry. — 
Hebda przegrał z Szigetim 7:9, 1:6, 6:1, 4:6, a 
Tłoczyński pokonał Gabory‘ego 6:4, 6:2, 6‘4. Wo­
bec tego po pierwszym dniu stan meczu 1:1.

WIEDEŃ, 8. V. Amerykanka Jacobs, która 
miał aspotkaó się z Jędrzejowską w półfinale 
międzynarodowego Turnieju, scratehowała z po 
wodu chrooby. Wobec tego Jędrzejowska prze­
szła w. o. do finału, gdzie spotka'? się z Fran­
cuzką Methien.



S tr . 4
S tr . 4

Polska w przekroju I Wieści ze świata
G łośna sty g m a ty czn a  r n sk a  o s ie d liła  

s ię  w  k la sz to r ze
Kuska stygm atyczka Naścia Wołoszyn, 

po 3-tygodniowym pobycie w Młynach u 
grecko-katolickiego parocha ks. Wełyczki, 
powróciła do Lwowa i osiedliła się w klasz­
torze SS. Bazyljanek. Przez cały czas po­
bytu  w Młynach towarzyszyła je j siostra 
z zakonu Bazyljanek. S tygm aty Naści, któ­
re  _w czasie św iąt wielkanocnych występo­
wały silnie, obecnie przeszły w stan  zaskle­
pienia.

Trzy morgi gruntu, które rada  gminna 
wMlynach ofiarow ała Naści, zgodnie z je j 

jasnowidzeniem, przeznaczyła ona pod bu- 
dowę cerkwi lub klasztoru grecko-katolic-

* kiego!
l a k  n icm cy  pojm ują p o ro zu m ien ie  

p ra so w e z  P o lsk ą
. Berliński dwutygodnik „Ostland“, po­

święcony sprawom wschodnim w Nr. 2, 3 
i 4-tvm zamieścił szereg napastliw ych a rty ­
kułów, omawiających stosunki na Polskim 
Górnym Śląsku i atakujących w sposób nie­
słychanie bezceremonjalny i krzywdzący 
politykę woj. Grażyńskiego.

Jeden z artykułów  zatytułow any „W al­
ka o ziemię" broni konwencji g enewskiej, 
gdyż zdaniem tego dwutygodnika, konwen­
c ja  jest jedynym  sposobem, który może u- 
ratow ać niemieckich właścicieli dóbr na pol­
skim Górnym Śląsku od parcelacji. W  in te­
resie niemców leży przedłużenie te j konwen­
cji. Innern,i słowy, Niemcy dom agają się 
przedłużenia niezdrowych stosunków w rol­
nictwie śląskim kosztem polskiego małorol­
nego chłopa, którego tak  pokrzywdzono na 
Górnym Śląsku w pierwszej połowie X IX  
.wieku.

Te napastliw e i kłamliwe artykuły  
>,Ostlandu“ są typowym przykładem jak  
Niemcy pojm ują polsko-niemieckie porozu­
mienie prasowe w praktyce. Wogóle zazna­
czyć należy że antypolska propaganda w 
ostatnim  czasie znacznie się wzmogła. P ro ­
paganda ta  posługuje się bezceremonjalnie 
.w dalszym ciągu rozmaitemi fałszami i na­
paściami.
N ap ływ  p ie lg rzy m ó w  do  K ra k o w a  

w  p ierw szą  ro czn icę  zgonu  
M arsza łk a
Z Krakowa donoszą: Zapowiada się tu 

toasowy napływ pielgrzymów, pragnących 
wziąć udział w uroczystościach żałobnych 
w  pierwszą rocznicę zgonu M arszałka P ił­
sudskiego. Największa ilość zgłoszeń nade­
szła dotychczas z obszaru woj. krakowskie­
go, śląskiego i kieleckiego. Zwłaszcza licz­
nie zapowiada się udział włościan, oraz ro­
botników z Górnego Śląska.
T rzy k ro tn e  w y b o ry  r e k to r a  U niw .

3 .  P . w  W arszaw ie
f . iW dniu 7 bm. odbyły się wybory rektora 
umwers. Józefa Piłsudskiego w Warszawie na 
lata akad. 1936/37, 1937/38, 1938/39. W wy­
niku głosowania wybrany został dotychcza­
sowy rektor prof. dr. Stefan Pieńkowski, któ­
ry jednak wyboru nie przyjął. W  drugiem glo 
isowaniu wybrano prof. dr. Franciszka Czu- 
balskiego, ale i ten wyboru nie przyjął. Wy­
brany w trzeciem glosowaniu prof. dr. Wło­
dzimierz Antoniewicz, prof. zwyczajny arche- 
tóogji przedhistorycznej, wybór przyjął.
D e leg a c ja  d z iec i p o lsk ich  do A m ery k i

AV dniu 18-ym b. m. wyrusza z Gdyni 
w pierwszą podróż do Nowego Yorku nowy 
transatlan tyk  polski M /S „Batory". K orzy­
stając z uprzejmości lin ji Gdynia — Am*e- 
ryka, Światowy Związek Polaków z Zagra­
nicy, w porozumieniu z Min. oświaty, wy­
syła na pokładzie „Batorego" 15 dzieci pol- 
Bkich  ̂w wieku od la t 10 do 12, które zawiozą 
dzieciom polskim w Ameryce pozdrowienia 
od dzieci w kraju. Delegacja dzieci składa 
Się z 8 dziewcząt i 7 chłopców. W  czasie po­
dróży dzieci pozostawać będą pod opieką 
specjalnie wysłanej przez Światowy Zwią­
zek Polaków z Zagranicy opiekunki oraz 
nauczyciela, wydelegowanego przez władze 
Szkolne.
_ Delegacja dzieci pozostanie w Stanach 
Zjednoczonych przez 6 dni, podczas których 
zetknie^ się z dziećmi polskimi z Ameryki, 
dla . których wiezie artystycznie wykonane 
lalki, ubrane w stro je narodowe.
N iem ow lę p o g ry z io n e  p rzez  szczu ry

Torunia donoszą: Straszny wypadek 
zdarzył się w mieszkaniu Maliszewskich w 
Kościerzynie. Maliszewscy wyszli na miasto, 
pozostawiając kilkumiesięczne dziecko w ko­
łysce bez żadnej opieki.

Gdy powrócili, zastali w kołysce kilka 
Bzczurów, które pastw iły się nad ciałkiem 
dziecka. Jedna z nóżek dziecka była obgry­
ziona przez szczury aż do kości. Dziecku gro­
zi zakażenie krwi.
P o ża r  p r z er z u c ił s ię  p rzez  r z e k ę

Dnia 6 m aja r. b. o godz. 13-ej w Da- 
widgrodku, powiat stoliński w jednem z za­
budowań gospodarskich wybuchł pożar, któ­
ry w ciągu 10 min. objął około 100 domów.

Rozszerzając się dalej ogień prze- 
rzucił się przez rzekę Horyń i zuisz-

czył całe przedmieście. Spaliło się około ty  
siąc domów mieszkalnych i budynków go­
spodarskich na szkodę 250 gospodarzy, prze­
ważnie rolników. Spaliła się także cerkiew. 
Koszary K. O. P., elektrowmia i szkoła oca­
lały. Z trudem  uratowano 3 wielkie mosty 
na H oryniu i jego odnogach.

iWedle niesprawdzonych inform acyj spa 
lila się kobieta i 2 dzieci. Spalone objekty 
przedstawiały wartość około pół miljona zło 
tych.

Zorganizowano komitet niesienia porno 
cy pogorzelcom i przydzielono im większą 
ilość mąki i ziemniaków.

Ze sportu

W czwartek nastąpiło uroczyste otwarcie V.tych 
narodowych i IX.tych centralnych kobiecych zawo­
dów strzeleckich Zawody odbywają się na strzelni­
cach przy ul. Zielcnieckiej i w Ogrodzie Saskim — 
Otwarcie nastąpiło w Ogrodzie Saskim, w obecności 
pani prezydentowej Mościckiej generalnego inspek­
tora sil zbrojnych gen. Rydza-Śmigłego. woj Jaro­
szewicza. kierownika okr. urzędu WF płk Czurylło. 
naczelniczki wydz. wychowania fizycznego kiSćet w

OTWARCIE NARODOWYCH I CENTRALNYCH 
KOBIECYCH ZAWODÓW STRZELECKICH

AKTUALNOŚCI POZNANIA
IMPREZY KOLARSKIE W POZNANIU Kalen­

darzyk kolarski Poznańskiego Okr. Z. K. przewiduje 
szereg ciekawych imprez a m, in.:

10 bm. >— mistrzostwa torowe na arenie Łazar­
skiej:

17 bm. — wyścig kolarski na dystansie 190 kim 
na szosie;

21 bm. — wyścig na przestrzeni 100 kim. IlCp.
24 bm. bieg naprzelaj na 20 kim.

. 31 bin, .— wyścig na 130 kim. o mistrzostwo wo-
jew. poznańskiego;

7 czerwca bieg dokoła Poznania;
14 czerwca wyścig ogólno-p0lski na 120 kim
HOKEIŚCI POZNAŃSCY W SIEMIANOWI­

CACH W. dn. 9 i 10 bm. w Siemianowicach na G. 
Śląsku bawić będą dwie poznańskie drużyny hokeja 
ziemnego Czarni i Zuchowaci ZS

KONKURS NA ZUŻYCIE PALIWA Motoklub 
Unja w Poznaniu organizuje w dn. 10 bm. konkurs 
Za zużycie paliwa. Udział wezmą znani kierowcy jak 
Nagengast Ziółkowski Mieloch Wev| ild

O NAGRODĘ? „SIEDMIU GROSZY""' W dniu 
17 bm. odbędzie się na terenie woj poznańskiego — 
wyścig szosowy na dystansie ponad 190 kim o na­
grody wydawnictwa ,.7-u Groszv“. W wyścigu we­
zmą udział czołowi kolarze wielkopolscy

W alk i o  pu liar D a v isa
W najbliższych dniach rozpocznie się druga run- 

da rozgrywek o puliar Davisa
’» tui ich od 9 do 11 maja Holandja walczy z 

Francją Francja przeciwstawia Holandji drużynę w 
składzie; Boussus. Bernard (rezerwa Destremeau) w 
grze pojedynczej 1 Jean Borotra _  Bernard w grze 
podwójnej

W drugim meczu walczą Norwegia i Belgją w 
Oslo w dniach 13—15 maja. W Dusseldorfie w dniach 
15—17 maja rozegrany zostanie mecz Niemcy — Wę­
gry.

W Wiedniu w dniach od 15—17 maja walczy Pol. 
?ka z Austrją. Skład Austrji nie jest jeszcze znanv 
Polska wystawia Hebdę. Tarło wskiego. Tyczyńskie, 
go i Wittmana. Definitywny skład będzie znany po 
meczu Polska — Węgry który się odbędzie w Buda- 
peszcie w dniach od 8—10 maja Na meczu z Ju­
gosławią w Agram w dniach 15—17 maja Czechosło­
wacja wystąpi w składzie Siba Hecht w singlach i 
Hecht _  Malecek lub Hecht -M arsa lek  w g?ze po- 
dwornej

. Mecz Danja — Szwajcaria odbędzie się w dniach 
od 15—17 maja w Montreux.

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

2°) °  piątej rano następnego dnia
dArtagnan przybył do małego portu St.-Va- 
ley> gdzie — według wskazówki księcia Buc- 
kmghama, udał się do malej odludnej oberży 
gdzie powiedział oberżyście hasło „forward" 
(naprzód) które natychmiast zdobyło mu za­
ufanie. Okazało się, że czekał tu już na nie­
go wspam; ej, szlachetnej krwi, wierzchowiec,

S ztu czne ja ja  m rów cze
Nowy wynalazek uczyni zbytecznem zbieranie 

i poszukiwanie w lasach poczwarek mrówczych tak 
zwanych „jaj mrówczych' które do tej pory bvły 
skwapliwie wybierane z gniazd, mając swoje rozlicz­
ne przeznaczenia, tak, że w niektórych krajach mu­
siano wydać specjalne ustawy zabraniające wybiera­
nia tych poczwarek. Otóż niemiecki profesor dr. 
Otton Fehringer z Heidelbergu, wynalazł sztucze 
„jaja mrówcze", które będzie można technicznym 
sposobem masowo produkować. Nowy wynalazek ten 
będzie miał przedewszvstki»m to doniosłe znatzenie, 
że orzez cały rok będzie można mieć do dvsoozvcji 
świeże „jaja mrówcze", co do tej pory było nie­
możliwe, ponieważ naturalne otrzvmvwnno tvlko 
przez krótki okres czasu. Dalej będzie można otrzy-

PUWF. Wiickówny. przedstawicieli władz strzelec­
kich i t d

Pierwszy honorowy strzał dla uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego oddał eeneralnv inspektor sil 
zbrojnych gen Rvdz-Śmigty. Po przemówieniu sen 
Kudelskiej rozpoczęły się właściwe zawody Ogó­
łem startuje 160 zawodniczek z całej Polski. Zawod­
niczki podzielone zostały na 3 grupy.

Sp ort w śród  em igran tów
Niezależnie od biegu naprzelaj. wyznaczonego 

na 17 hm., do którego zgłosiło się już ponad 1000 za­
wodników sportowcy polscy we Francji przvgotowu. 
ją na bieżący miesiąc kilka innych ciekawych im­
prez. —

Z końcem bieżącego miesiąca Polski związek pił­
ki nożnej we Francji organizuje wielki dzień sporto. 
wy w Buliv-leh-Mines gdzie po rozegraniu finału za­
wodów o puliar pilk emigr reprezentacja wychodź 
cza spotka się z drużyną 5 p. saperów w Arras, któ­
ry jest jednym z czołowych francuskich zespołów 
wojskowych.

CZY WIKCIE, ZE . . .
ANGIELSKA DRUŻYNA PIŁKARSKA F. C. Li- 

verpool rozegra na kontynencie szereg meczów. T tak: 
dn. 13 bm w Pradze. 17 hm. w Zagrzebiu. 21 bm. w 
Belgradzie oraz 1 i 2 czerwca w UZkareszcie

W OSTATNICH DNIACH czołowi lekkoatłee«
! Stanów Zjednoczonych uzyskali szereg znakomitych 
I wyników: Eustman uzyskał w biegu na mili czas 

1:56.4 sekj Williams przebiegi 440 y w 47.4 sek.. a 
220 v. w 21.5 sek.; Meadows skoczył o tyczce 455 cm 
W biegu na HO m z płotkami Cope uzyskał wynik 
14.2 sek Carpenter w fłvsku uzyskał 50.51 mtr.. a 
Raynolds w kuli — 15.545 mtr

W lO-boju najlepszy wynik uzyskał ostatnio Mor 
ris -— 7.576 pkt. Wvnik ten jest nowym rekordem 
Stanów Zjednoczonych W poszczególnych konku­
rencjach uzyskał on wyniki: 100 m. — H 4 sek ; 
400 m. — 51 sek.: 1.500 m. — 4.40 sek.; wdał — 670 
cm.; wzwyż — 185 cm.; w kuli — 14 m. 110 ni.: plot­
ki — 15.2 sek.; w dysku — 41.15 m.; w tyczce _
5.395 m.; w oszczepie — 55.47 m.

Z ostatniej chwili
GENEWA. W międzymiastow ym turnieju 

koszykówki Barcelona pokonała Berno 50:11. a 
Paryż — Madryt 40:21.

PRAGA- Argentyńczyk Jał.alla usiłował 
pobić rekord światowy w biegu godzinnym Nur- 
miT£°- Za iaPa Przebiegl zaledwie 18,249 to jest 
o 900 mtr. mniej od rekordu.

LONDYN. W międzypaństwowym meczu 
bokserskim amatorów Anglja pokonała Amery­
kę w stosunku 7:4.

który w pełnym galopie poniósł go dalej 
a po drodze znajdował jeszcze d‘Artagnan 
rozstawione takie konie, które (jak mu wy­
jaśnił oberżysta) były podarunkiem księcia 
dla mego.

Tymczasem Paryż żył w oczekiwaniu 
wspaniałego festynu, wydawanego przez ma­
gistrat miasta na cześć króla i królowej, w.

ratuszu. Przygotowania zapewniały, że bal bę. 
dzie naprawdę imponującym. Wieczorem dnia 
oznaczonego ratusz został bogato iluminowa­
ny, a wielka sala przybrana jak najwspania­
lej. Punktualnie o godz. 12-ej w nocy zjawił 
się kroi z kapiącym zlotem dworem, witany 
uniżenie przez gospodarzy balu.

mac je bez względu na pogodę, czy też prze­
pisy ustawowe. Skorzystają na tern przedewszyst- 
kiem bażanty, które karmiono temt noczwarkami, 
lecz nie zawsze świeżemi. Obecnie sytuacja zmienia 
się gruntownie.

Czy je s t  r ó ż n ic a  m ięd zy  d rzew a m i 
ro sn ą cem i n a  su ch ym  i m ok rym  
gru n cie
Przypadkowo doszedł do niezwykłego ustaleni* 

wartości drzew jeden z chłopców, mieszkający w 
górach Schwarzwaldu w Niemczech. Tak się złoży­
ło, że przez jego stajnię przepływał pod podłogą po­
tok, mając w tern miejscu nawet bardzo dużv spa­
dek. Turyści chętnie zwiedzali ten budynek, nie mo­
gąc się nadziwić szczególnej konstrukcji, lecz nie z 
powodu tego zainteresowania miał wspomniany wło­
ścianin dużo kłopotu, lecz dlatego, że co dwa lata 
musiał zmieniać stale podłogę, która od wilgoci gni­
ła ib v ła  nie do użvtku. Pewnego razu bawił u nie­
go jeden z jego krewnych i poradził mu. ahv zrobił 
podłogę z drzewa, które rośnie na bagnistym te­
renie. Nasz chłoń usłuchał, wstawiając podłogę z 
takiego drzewa. Minęło pięć lat, a podłoga trzyma 
się znakomicie. Z tego wniosek, że istnieje różnica 
co do drzew, rosnących na suchym i mokrym grun­

cie.

P o k ó j
To nie tvlko wyrażenie — tak upragnione przez 

wszystkich, czy to zbiorowo, czy osobiście. To nie 
słowo, które jest powodem walk narodów, dla któ­
rego giną hekatoniby ofiar, względnie dla którego 
„poświęcają się" dyplomaci, fabrykanci broni i 
bankierzy. In zwykła sobie rzeka, przepływająca 
Kanadę, wypływająca z masywód górskich Pólnoc.n. 
Ameryki. Płynie om  przez 1 800 kilometrów i wpłv 
wa, jako dopływ do rzeki Meckenzi, nazwanej swa- 
go czasu nazwiskiem sławnego Szkota.

P a zn o k cia m i o d e b r a ła  so b ie  ż y c ie  
lite r a tk a  b r a z y lijsk a
Donoszą z Rio de Janeiro, że literatka h ra z ^  

lijska Svlvia Seraphini odebrała sobie życie w wię­
zieniu, przecinając sobie żyły paznokciami. Seraphi­
ni przysłano z Kurvtvbv na żądanie policji sjx>le- 
cznej jako podejrzaną o propagandę komunistyczną. 

D zie ln y  ch ło p iec
Jak donoszą z Nowego Jorku, dziesięcioletni 

svn bogatego przemysłowca z m. Allentown w Pen­
sylwanii, Henryk Koch, pochwycony bvł w tvch 
dniach. gdv wracał ze szkoły do domu, przez nie­
jakiego Richarda Taylora, przywódcę jednej z tak 
dających s;ę we znaki bogaczom amerykańskim band 
porywaczy dzieci.

M rzucony do oczekującego samochodu i zwią­
zany, chłopiec uwięziony bvł całvm pędem do dzi­
kiej okolicy górskiej. Tam Taylor i jego pomocnik^ 
kierowca samochodu, pozostawiwszy samochód w od- 
ludnem miejscu, udali si'ę do naihlTższego miastecz­
ka. ahv wysłać do rodziców Kocha list z żądaniem 
25.000 dolarów wykupu za chłopca.

Dzielny jednak chłopak. «nostrzegłszv. że niko­
go niema w samochodzie, zdołał przetrzeć swe wieży ! 
o ramę okienną, wyskoczyć z samochodu i dobiec | 
do najbliższej osady, skąd zawiadomił telefonicznie j 
policję o zaiśdu, dzięki czemu tak Taylora, jak i * 
jego wspólnika schwytano. gdv jeszcze bawili w 
miasteczku.

i lu  zw o len n ik ó w  m a ją  ró żn e  w y zn a n ia
Religją, posiadającą dziś największą 

dość wiernych, jest buddaizm. Buddyści li­
czą bowiem 643 milj. wiernych, na drugim  i 
dopiero miejscu wymienić nńleży katolików, ’ 
liczących 364 milj. wiernych, następnie idą 
bramini — 265 m ilj., dalej mahometanie — 
250 milj., ewangelicy — 210 milj., prawo- , 
sławni — 160 m ilj. żydzi zaledwie 15 miljo- 
nów.
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K O N  STAROSTY MOGILEŃSKIEGO
POZNAŃ S. 4 1936 r.
W szpitalu Przemie- 

sienea Pańskiego zmarł 
7 bm o godz 20-tej śp.
3 Boguszewski starosta 
Mogileński — Powodem 
ńnierci była według o- 
neczenia lekarzy, ostra 
ehoroba serca.

Ś p starosta Bogu- 
gnewsla urodzi) się 15 
ricrpnia 1680 r. Gimna- 
ijutn skończył w Odes­
sie dvpl magistra praw 
otrzymał ua uniwersvte- 
ek w Kijowie. Zmarły 
był kapitanem rezerwy 
korpusu sadowego pia- 
itowil stanowisko staro- ,
■tv w Chełmie Lubelskiem, skoku w Makowie Wir- 
nawskim w Prużanie Czarnkowie, wkońcu w Mo- 
gilato —

Pogrzeb i  p. starosty Boguszewskiego odbędzie 
w Mogilnie 11 bm. w poniedziałek o godz. 10-tej

Wpadła z mostu do rzeki
R a w ic z . — Przechodząc przez wą­

ski pomost nad rzeką Orlą wpadła do rzeki 
6-letnia Zygfryda Nowacka zam. w Jutrosi­
nie. Mała dziewczynka, mimo że stan wody 
wynosił zaledwie metr, utonęła.

ROZWÓJ PRACY T. C. L.
W WIELKOPOLSCE

Ruch oświatowy T. C. L. wykazuje coraz to 
lepsze wyniki w Województwie Poznańskiem. 
Ostatnio odbyły się wiece oświatowe w Mogil­
nie. w Kępnie, w Krobi i w Grabo.wie, które wy 
kazały, że sfery tak inteligencji, jak i ludności 
wiejskiej zdają sobie, sprawę z ważności pracy 
oświatowej w obecnej chwili. . . .

Szczególny postęp wykazał powiat kępiński, 
gdzie jak to donosiliśmy już, przeszkolono z po­
śród ludności wiejskiej przodowniczki ruchu 
oświatowego. Na zebraniu okręgowem, które 
się odbyło w Kępnie dnia 26 kwietnia wykaza­
ły  prawie wszystkie absolwentki kursu, że pod 
ich kierownictwem bibljoteki stały się żywemi 
ośrodkami oświatowemi na wsi. Z radością słu­
chało się sprawozdawczynie jak podkreślały 
przywiązanie ludności do polskiej książki, i jak 
ta książka polska wypiera książką niemiecką, 
którą niemieccy agitatorzy z nakładem wiel- 
kich kosztów starali się rozpowszechnić szcze­
gólnie na śląskiej części powiatu kępińskiego.

Wiemy, że na pogranicze zwraca T. (J. L. 
specjalną uwagę ze względu na ożywioną spo- 
leczną pracę niemiecką. To też przyj mą czytel­
nicy nasi z zadowoleniem do* wiadomości, 
praca T. C. L. daje pozytywne wyniki.

ze

OSTRZEŻENIE NACZELNEGO KOMITETU UCZCZENIA PAMIĘCI 
MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego pod przewodnictwem 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej komunikuje:

Naezelny Komitet Uczczenia Pamięci. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego ostrzegał już nie­
jednokrotnie społeczeństwo przed osobami i in­
stytucjami, wykorzystającemi cel uczczenia, pa­
mięci Marszalka Piłsudskiego dla osiągnięcia 
zysków materjalnych.

Cały szereg wydawnictw, albumów, wątpli­
wej wartości dzieł sztuki, a nawet przedmiotów 
codziennego użytku zostało w ostatnich czasach 
puszczone w obieg, bez aprobaty Naczelnego 
Komitetu z wyraźnym celem zarobkowym na 
rzecz firm, instytucyj lub nawet osób prywat­
nych. Stwierdzić należy przytem. iż szereg firm 
przemysłowych i handlowych narażonych jest 
na ożywioną działalność akwizytorów ogłosze­
niowych dla wydawnictw, rzekomo poświęco­
nych pamięci Marszałka Piłsudskiego, a zamie­
rzonych lub wydawanych wyłącznie w celach 
zarobków vch*

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego ostrzega opinję publiczną 
przed tego rodzaju nadużywaniem jej zaufania 
i prosi o podawanie poszczególnych wypadków 
do wiadomości Wydziału Wykonawczego Na­
czelnego Komitetu Uczczenia Pamięci Marsza! 
ka Józefa Piłsudskiego (Warszawa, Matejki 3).

Ostrzeżenie to wynikło z tego, że w ostat­
nich czasach puszczono w obieg cały szereg wy 
dawnietw, albumów, wątpliwej wartości „dzieł 
sztuki", a nawet przedmiotów codziennego uzyt 
ku, mających jakoby za cel uczczenie pamięci 
Marszalka, w istocie zaś wydanych nietylko bez 
aprobaty, ale nawet i bez wiedzy Naczelnego 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszałka Joze­
fa Piłsudskiego i obliczonych na doraźny zysk 
na rzecz poszczególnych firm, czy instytucyj, 
nic wspólnego z chęcią utrwalenia w narodzie 
pamięci Marszałka nie mających.

Nie jest rzeczą nową, że mnóstwo — nawet 
skądinąd poważnych instytucyj — korzysta z 
każdej nadarzającej się sposobności dla zdoby­
cia jakichś funduszów. Chęć zarobku, zwiększe­
nia dochodów nie jest sama w sobie rzeczą 
zdrożną. Przeciwnie — o ile człowiek wkłada w 
nią swą pracę, swe zdolności i swą energję — 
jest to nawet chęć chwalebna, zdrowa, normal­
na. I dopiero wówczas staje się czemś wstręt- 
nem i niegodnem, gdy dla osiągnięcia zysków 
materjalnych używa się metod, polegających 
na wykorzystywaniu dobrej wiary bliźnich, na 
oszustwie, czy poprostu szantażu.

Tu wspomnieć wypada o tak popularnym, 
w ujemnym tego słowa znaczeniu, typie akwi­
zytora — szantażysty, często nadużywającego 
dla swych nieuczciwych celów tytułu dziennika 
rza. Do tej pory nie zabieraliśmy w tej sprawie 
głosu, uważając, że raczej policjant, niż publi­
cysta nadaje się do nkrócenia nieuczciwych wy 
stąpień tych panów. Obecnie okazuje się, że nie 
którzy akwizytorzy urządzili sobie żerowisko 
na pragnieniu całego narodu jaknajdogodniej- 
szego uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskie­
go. Tak więc szereg firm przemysłowych i han­
dlowych narażonych jest na ożywioną działal­
ność takich akwizytorów ogłoszeniowych dla 

wydawnictw, rzekomo poświęconych pamięci 
Marszalka Piłsudskiego, a zamierzonych lub 
wydawanych wyłącznie w celach zarobkowych. 
Akwizytorzy ci bądź zamydlają oczy ludziom 
dobrej wiary i najlepsze ich intencje wykorzy­
stają dla swych poziomych celów, bądź też po­
sługują się poprostu metodą szantażu, wyrzą­
dzając w ten sposób nieobliczalne straty morał 
ne sprawie tak wielkiej i ważnej, jaką jest pra­
gnienie przekazania następnym pokoleniom pa­
mięci Józefa Piłsudskiego.

To też najwyższy już czas, by ludziom, ciąg 
nącym zyski w tak niegodny sposób powiedzieć 
że są rzeczy i są sprawy, od których nawet 
największym kombinatorom i spekulantom — 
wara.

I

O włos od śmierci z powodu... czapki

ŚMIERĆ WASKLTEK ZATRUCIA  
STARĄ CZEKOLADĄ

W nocy i  67 zmarl w Szpitalu Powiatowym 
sr Jarocinie 22-letni Podemski Czesław, zatrud­
niony w charakterze urzędnika prowizoryczne­
go na poczcie w Witaszycach. Podemski za­
chorował nagle przed tygodniem i jak sam opo­
wiadał w czasie choroby, najadł się czekolady 
a automatu, oddanego mu do dyspozycji, znaj­
dującego się na poczcie we Witaszycach. od kil­
ku lat nieczynnego. Zachodzi prawdopodobień­
stwo. że Podemski uległ zatruciu wskutek spo­
życia zleżalej czekolady.

Co usłyszymy przez radjo
POD BANDERĄ STATKU .BATORY" -  to t /-  

tnł »udvcii muzycznej Stanisława Rova. 10 ma i o 
■odz 11 25 radiosłuchacze będą mogu wędrować 
szlakiem statku Batory" i słyszeć pieśni rozbrzmie­
wające w portach. Audycję opracował Stanisław

07 TRZY MAŁE ŚWINKI" Najmłodszą dziatwę 
radjowa czeka zapowiedziana już od dość 
cola audycja dnia 9. V. o godzinie 16.15 Oto .Trzy 
małe świnki" tak dobrze znane z ekranu odezwa się 
w głośniku radjowvm Przypomną słynne piosenki 
figle i przygody swoje ze złym w.lkiem Słuchowi­
sko napisał Marian łlemar na podstawie przetłoma- 
nooej przez siebie książki Walta DISnev*a W audy­
cji wezmą udział doskonale siły aktorskie z Maria 
Modzelewską na czele. Ilustracja muzyczna Borun- 
okiego.

Jarocin. Józefow i Pastuszakowi, 21-let- 
niemu robotnikowi ze Skog gmina Biaszki 
w pow. kaliskim  wydarzyła się w dniu 7-go 
bm. o godz. 15,41 niezwykła przygoda. Oto 
Pastuszak jechał poraź pierwszy koleją. Po­
ciąg osobowy nr. 631 kursujący na lin ji Poz­
nań—Ostrów biegi właśnie z W itaszyc do 
Kotlina, gdy wydarzył się wypadek nieno- 
towany napewno dotąd w kronikach w yda­
rzeń kolejowych. Przesuw ający się przed o- 
czyma i zmieniający się co chwilę krajobraz 
dostarczał Pastuszakow i niebywałej a tra k ­
cji. W pewnej chwili wychylonemu z okna 
i zapatrzonemu w krajobraz, pęd w iatru  zer­
wał czapkę. W ieśniak bez namysłu rzucił się 
z pociągu za czapką. Skok nierozważnego

okazał się oczywiście szaleństwem. Nieszczę­
śliwy runął na sąsiedni tor, koziołkując kil­
kakrotnie. Pociąg zatrzymano. Nieprzytom­
nego i zalanego krw ią młodzieńca podniesio­
no z toru, gdyż w tej chwili nadjeżdżał ze 
strony przeciwnej pociąg osobowy jadący do 
Jarocina. Pociąg ten również zatrzymano i 
umieszczono w nim wieśniaka. Na stacji w 
Jarocinie pierwszej pomocy poturbowane­
mu udzielił p. dr. Ńiedźwiecki, poczem odsta ] 
wiono go do szpitala w Jarocin ie i poddano 
natychm iast operacji. Stwierdzono silne ra ­
ny na głowie, lewego ram ienia i uda. Stan 
wieśniaka jest ciężki, istnieje jednak na­
dzieja, że uda się go utrzym ać przy życiu.

Poniedzialek 11 maja 1936 
Program ogólnopolski: 6.50 Kiedy ranne wsta-

ją zorze; 6,33 Gimnastyka; 7.20 Dziennik poran­
ny; 8.00 Audycja dla szkól; 8.10 Audycja dla jx>- 
borowych; 8.30—11.57 Przerwa; 11.57 Sygnał cza­
su; 12.00 Hejnał z Krakowa; 12.05 Dziennik połu­
dniowy; 13.10 Chwilka gospodarstwa domowego; 
14.15—15.15 Wiadomości o eksporcie polskim: 15.50 
Muzyka salonowa w wyk Małej ork. P. R. Sod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego; 16 00 Tr. z przyby­
cia do Gdyni S/M ..Batory" (z Gdyni); 17.00 .W 
kancelarii adwokackiej" — skecz Szynjona Pig­
wy (z Poznania); 17.15 Minuta poezji — „Taniec 
smętka", fragment z „Wiatru od morza" — Ste­
fana Żeromskiego, recytuje Jan Kreczmar; 17.20 
Duety w wykonaniu Izy Roli i Berty Bragińskiej. 
Akompa.njuje prof. Ludwik Urstein; 17,50 ..W mu­
le tkwi muszla" — jaogadanka wygłosi dr Axel 
Stjerna (z Wilna); 18.00 Recital fortepianowy Ja­
na Strauss‘a; 19.55 Wiad. sportowe; 19.40 Dzien­
nik wieczorny; 19.50 Reportaż z wystawy: Mar­
szalek Piłsudski a Wilno" (z Wilna): 19.55 Prze­
mówienie dyrektora programowego Polskiego Ra- 
dja p. Piotra Góreckiego; 20.00 Ajjel wojskowy — 
Transmisja z Placu Łukiskiego w Wilnie (z Wil­
na); 20.45 Reportaż z kościoła Św. Teresy w Wil_ 
nie. bicie dzwonów (z Wilna); 21.00 .Śmierć Bo­
hatera". Wykonawcy:: Orkiestra symfoniczna PR. 
pod dyr Grzegorza Fitelberga oraz chór „Harfa" 
pod dyr. prof. Wacława Lachmana; 22.30 „Prze­
mówienie Józefa Piłsudskiego nad trumną Juliu­
sza Słowackiego; 22.50 „Anbelh‘‘ — poemat sym­
foniczny Ludomira Różyckiego; 2310 Ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego; 23 20 Reportaż 
w języku francuskim; 23.25 Werble.

Lokalne audycje poznańskie: 6.50 i 7.40 Muzy­
ka z płyt; 7.30 Program na dzisiaj; 7.35 Parę in- 
formacyj; 12.15 Skrzynka rolnicza (omówi inż. 
Dominik Starzcński); 12.25 Muzyka kameralna — 
płyty; 13.15 Nieśmiertelne melodje Schuberta — 
płyty; 15 20 Przegląd giełdowy; 16.30 Muzyka po­
ważna (płvty); 18.30 Skrzynka ogólna (omówi dyr 
rozgłośni dr. Zenon Kosidowski); 18.40 Życie kul­
turalne i artystyczne Poznania; 18.45 Program na 
jutro; 19.05 Caruso śpiewa (płyty); 19.20 Koncert 
reklamowy; 19.45 Muzyka z płyt (z Warszawy);

Stacje zagraniczne Praga 18.20 Pieśni Brahm_ 
sa; Frankfurt 19.00 Koncert pośw. pamięci Rege- 
ra; Wiedeń 19.10 Wieczór regionalny; Kopenhaga 
20.00 „Uprowadzenie z Seraju" — opera Mozarta 
(akt I i II); Sztutgart 20.00 „Perpetuum mobile" 
and. muzyczna; Wrocław 20.10 Wesoła audycja 
jioniedziałkowa; Budapeszt 20.15 ,.Requiem‘‘ Ver_ 
diego. Dyr. Bruno Walter: Strasburg 20.15 Kon­
cert chóru polskiego „Hasło"; Praga 20.50 Trio 
g-moll Smetany; Medjolan 20.40 „Mazemarallo"
— operetka Leon i‘ego: Wiedeń 20.50 . Genowefa"
— opera Schumanna; Królewiec 21.00 Nowa austr. 
jacka muzyka kameralna; Anglja (Reg. Progr.) 
2ł.5O Symfonja Londyńska Williams’a; Budapeszt 
22.20 Muzyka cygańska; Berlin 22.30 Koncert ka­
meralny: Koenigswristerhausen 22.50 Nocna mu­
zyczka; Budapeszt 23.00 Muzyka jazzowa; Sztut- 
gart 25 00 Utwory kompozyt, badcńskicli; Wie­
deń 23.30 Muzyka lekka.

DWA WYPADKI ŚMIERCI
.W ro n k i. Jeszcze nie przebrzmiały tu­

taj echa śmierci 20-letniego Jankowiaka, któ­
ry wybrawszy się na przejażdżkę kajakiem 
po Warcie, zginął w nurtach tej rzeki, a już 
znowu mamy do zanotowania nowy wypadek 
utonięcia w Warcie. 71-letni robotnik Fran­
ciszek Perz zatrudniowy był krytycznego dnia 
przy pracach koło folwarku Warszawa opo­
dal Wronek, tuż nad samym brzegiem prze­
pływającej tam Warty. W pewnej chwili Perz 
stracił równowagę i wpadł do wody. Zanim 
nadeszła pomoc nieszczęśliwy robotnik, po­
rwany przez wartki prąd rzeki, poniósł śmierć 
i z wody wydobyto już tylko zwłoki. Na miej­
sce wypadku przybyła komisja sądowo - le­
karska, która stwierdziła zgon śp. Pcrza i 
wydała zwłoki rodzinie. W toku wstępnych 
dochodzeń ustalono, że śp. Perz cierpiał już 
od dłuższego czasu na chroniczne zawroty 
głowy i w krytycznym dniu pod wpływem za­

wrotu stracił równowagę i wpadł do Warty, 
gdzie znalazł śmierć. (wr. ) I

Duże poruszenie we wsi Samołęż pod 
Wronkami pow. szamotulskiego wywołała 
wiadomość o samobójstwie zamieszkałego tam 
69-letniego rolnika, Walentego Sikory, jedne­
go z najstarszych i najwięcej poważanych 
mieszkańców Saraołęża. Sikora, doniedawna 
jeszcze dość zamożny rolnik, popadł ostat­
nio w znaczne kłopoty finansowe, które gro­
ziły mu ruiną. Pod wpływem tych kłopotów 
ogarnął go silny rozstrój nerwowy, w następ­
stwie czego postanowił popełnić samobójstwo. 
Zamiar swój wykonał w dniu 5 bm., odbie­
rając sobie życie przez powieszenie w stodole. 
Domownicy, którzy po kilku godzinach nie­
obecności Sikory, rozpoczęli za nim poszu­
kiwania, znaleźli w stodole zwłoki staruszka. 
Na miejsce wypadku przybyła komisja są­
dowo - lekarska.

Giełda zbożowe w Pozeaaii
14,50Żyto

Usposobienie: spokojne.
Pszenica 21.75

Usposobienie: spokojne.
[Jęczmień 700—725 g/l 15,25
| Jęczmień 670 — 680 g/l 15,—

usposobienie stale
Owies 450—470 gfl 15,50
Owies standartowy 15,—
Mąka żytnia wye. 0—30% wł. w. 21.25
Mąka żytn. gat. L 0—50% wŁ w. 20.75

j Mąka żytn. g a t I. 0—65% wł. w. 19.75
Mąka żytn. gat. I I  50—65% wł. w, 16.—
Mąka żytn. pośl. ponad 65% wł. w. 14.50 

| Mąka psz. gat. I. wye. 0—20% wł. w. 34.—
Mąka pszenna gat. IA 0—45% wł. w. 33.25
Mąka pszenna gat. IB  0—55% wł. w. 32.25
Mąka pszenna gat. IC 0—60% wł. w. 30.75

[ Mąka pszenna gat. ID 0—65% wł. w. 30.75
Mąka pszenna gat. IIA  20—55% wł. w. 30.— 
Mąka pszenna gat. IIB  20—65% wł. w. 29.50 
M ąka psz. gat. IID  45-65% wł. w. 27,— 
M ąka psz. gat. I I F  55-65% wł. w. 23.75 
M ąka psz. gat. TTG 60-65% wł. w. 22,25 
M ąka psz. gat. IITA 65-70% wł. w. 20,25

Transakcja pana Durskiego
N o w e la

—  W ięc . . . pan znalazł kolię mojej żony? —  
sapytał pan Durski, podsuwając młodemu, przystoj- 
Mara mężczyźnie wygodny fotel.

__Tak jest! — odparł młodzieniec, kładąc bia­
l i  rękawiczki na biurko, ku zgorszeniu pana Dur-

— Proszę mi powiedzieć, gdzie pan znalazł te 
perły? Pan Durski otworzył srebrną papierośnicę, 
z którei młody człowiek wyciągnął bez zażenowania 
papierosa. Pan Durski czuł się bardzo szczęśliwym 
z powodu odnalezienia zguby!

Młodzieniec ochrząknął.
— Jakby to dokładnie opisać . . . ~  zaczął za­

myślony.
—  Ależ bardzo proszę. —  zachęcił nieznajome­

go z^intregowany pan Durski.
— Bvło to na rvnku — choć prawdę powie­

dziawszy — nie na samvm rvnku. Wyszedłem wla- 
■_:ie z banku. Pan wie. Obok znajduie się skład 
papieru i tam widzi pan . .

— Znalazł pan kolię! Zaraz to sobie pomyśla­
łem!

—  Nie! Przed tvm składem papieru przypom­
niałem sobie, że wyszedłem z domu bez pieniędzy. 
Odwracam się więc natychmiast i biegnę spo w ro- 
tem. Nie mam dużo czasu, nieprawdaż? Wpadam 
■a ul. Zamkową. Pan wie . . .

— Ul. Zamkowa, naturalnie, że wiem • • •
— Widzi pan, i tam leży w rynsztoku kolja 

nwi»!:■ i żony.
— jakie to zabawne! Ktobv przypuszczał, że i 

w r-. • • i ku można nieraz znaleźć klejnoty.
zieniec odchrząknął znowu znacząco.

—- Finie . .  * •

—  Mrozek! — przedstawił się młody człowiek, 
podnosząc się nieco.

—  Zatem, pąnie Mrozek, pozwoli pan kieli­
szek wina albo likierku. czem mogę służyć?

—  Bardzo dziękuję. Piję bardzo rzadko. Ale 
jeżeli paji koniecznie chce, to może wiśniówkę..

Pan Durski wyszedł pośpiesznie, by przynieść 
likier. W  jadalni przejrzał jeszcze raz anons w ga­
zecie dla stwierdzenia, czv jest tam mowa o jakiej 
nagrodzie i powrócił do gabinetu. .

—  Ach te kobiety, mówię panu, czyste utrapie­
nie z niemi. Kupuj im biżuterię, ,bv miały co zgu­
bić. Tym razem była to na szczęście tylko pamiąt­
ka.

Trącili się kieliszkami.
—  Doskonała wiśniówka, naprawdę doskona­

ła! —  rzekł młodzieniec, podsuwając próżny kieli­
szek nanu Durskiemu, który’ skwapliwie nalewał z 
brzuchatej butelki-

— Niechże pan pije, proszę bardzo! Uczciwy
człowiek w tvch czasach! _ ,, ,

Uczciwy i grzeczny młodzieniec wypróżnił, dru 
gi i trzeci kieliszek wiśniówki. Nagle spoważniał:,

—  Nawiązując do kol ji, proszę się nie gniewać, 
jeżeli poproszę pana o opis zagubionej biżuterii. Cho 
dzi tvlko o czvstą formalność, pan to rozumie.

— Ależ naturalnie. Jest 1o zupełnie normalny 
łańcuszek. tvlko w środku — aha w środku - 
znajduje się większa perła. Jak już panu powiedzia­
łem. jest to pamiątka po ciotce mojej żony. Zacze­
kaj pan, może żonę zawołać . . .  (

— Nie potrzeba, mói panie, pański opis wy­
starczy mi zujjełnie. Wiśniówka, któną pan ma, jest 
doskonała, wyborna, lecz wracajmy do naszego in­
teresu . . .  , „  , , .

Pan Durski znowu nalewał. Grzeczny młodzie­
niec -odniósł kieliszek do ust i otworzył z namasi-

rżeniem skórzaną tekę, z której wydobył paczkę, za­
winiętą w biały jedwab.

—  Aha, jest kolja. Piękna i drogocenna. Co 
za śliczny połysk! Pan Durski biorąc perły do ręki, | 
zaczął się nim bawić. Po chwili zaś rzekł szybko:

— A nagroda, panie Mrozek?
— Tak się cieszę, że kolja znalazła się . . .  A I

co do nagrody, to myślę, że zgodzimy się.
— Naturalnie, więc powiedzmy sto . . .
Po tych słowach wydarł młody, grzeczny czło­

wiek panu Durskiemu perły z ręki i włożywszy je 
do teki, rzekł:

—  Lepiej jednak pójść na policję . . .
— Co tam policja . . . Rzecz jest bardzo, pro- 

sta. Pan jest idealistą panie Mrozek. Więc dwieście 
złotych. Właściwie prawdę mówięc, nie wiele warta 
jest ta kolja, gdyby to nie była pamiątka po ciotce, | 
pan rozumie . . .

—  Jubiler, któremu przedłożyłem do oceny ko­
lię, powiedział . . .  . . .,

—  Więc dobrze, dam panu pięćset złotych i a-ni 
grosza więcej. Jestem uczciwym człowiekiem, a p an ) 
rzetelnym znalazcą, którego cnota została odpowie­
dnio wynagrodzona. .

Pan Mroke. który wstał, usiadł znowu wygo-] 
dnie i przeliczył z rozwagą wTęczone mu przez pa-1 
na Durskiego pieniądze. I  wtedv dopiero wyciąg­
nął z kieszeni perłv bez opakowania, wręczając je 
panu Durskiemu. Następnie odszedł.

Na dole w bramie przystanął, otworzył tekę i| 
zawiiaiac prawdziwe perły w jedwabna chusteczkę.
pomyślał sobie: .

—Miałeś szczęście, mój chłopcze! Dobrze, że
głupich nigdy nie zabraknie! Trzeba dać nowe o-| 
głoszenie do gazelv!

T gwizdając wesołą melodię .znikł w tłumie.
Pani Durska nie omieszkała pośpieszyć do ju- 

bilera. Potem przez cały tydzień nie rozmawiała z •; 
swo;m małżonkiem, który r,a samo wspomnienie o| 
swej nieszczęsnej transakcji dostaje nanadów furji.

Alfred lak oń sk i

[ Mąka psz. gat. ITIB 70-75% wł. w. 18,25 
Usposobienie: cpokojoe

Otręby żytnie przem. stand. 
Otręby pszenne, grube przem, sL 
Otręby pszenne śr. przem. stand. 
Otręby jęczmienne

12.50
11.75
10.75 
12 — 
44 00 
32—  
75.—•

25,—
25.50
25:—
21,—
21.—
10.50 
tx —

135 —
75—
63.—

4.25
18.25 
15.— 
1?.— 
21 —

2 70
2.20
250
3.25
2,75
.3 25 
650 
220 
2 70
6.25

14.73
M

22.—

15.50 
15,25
15.75
15.25
21.50 
21.—
20.25 
17.—
15.50
35.75
33.75
32.75
31.25 
31.35
30.50 
30.—
27.50
24.25
22.75
20.75
18.75

13,—
12.25
11.50
13.25 
46 00 
34 — 
90.— 
27,—
27.50 
27j— 
25.— 
2 3 -  
11—  
1350

145 — 
100.— 
75 —
4.75

18.50 
1525 
17 50 
22 —
298
145
2.75 
3.50 
3 — 
350  
700  
2 45 
2.95
6.75

Siemię lniane 
Gorczyca 
Przelot
Wyka latowa 
Peluszka 
Seradela 
Groch Viktoria 
Groch Foleera 
Lubin niebieski 
Lubin żółty
Koniczyna czerwona 95—97% czyst 
Koniczyna biała 
Koniczyna żółta odłnazczona 
Ziemniaki iadalne 
Makucb lnianv w taflach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makucb słonecznikowy w tafl 42/43%
Śrut Soja
storna pszenna prasowana
'łjoma Pszenna Inzem
'-loma żytnia Inzem
Słonia żytnia prasowana
Słoma owsiana luzem
Słoma owsiana prasowana
Siano nad noteckie Inzem 
l'toma jęczmienna Inzem 
Sfruną jęczmienna prasowana 
Sianr zwykłe prasowane.

Ogólne usposobienie: spokojne. .
Ogólny obrót 1H8.2 tonn, w tem żyta 460 

tonn, pszenicy 90 tonn, jęczmienia 31 tonu, owsa 
40 tonn.

Poznań, dnia 8 m aja 1936 r.

Giełda pieniężna w Warszawie
Warszawa dnia 8. V. 36 Bank Polski płacił. 
WALUTY: dolar 5,29; guld. gdańsk. 99.80; mar­

ka niemiecka 136 ___DEWIZY: Berlin 213 45; Holandia 360 75, Lon­
dyn 26 40: Parvż 35 01: Szwajcaria 172 75 ,

J PAPIERY PROCENT, doiarówka 48.25: Akcje 
Banku Polskiego 102; Poż. inwest. Ił em. 64.75.
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DZIAŁ URZĘDOWY
POMÓR ŚW IN.

W  Dombrowie gminy Perzów i w Swi­
fcie gminy Podzamcze powiatu kępińskiego 
został stwierdzony pomór świń.

S tarosta Powiatowy (Dr. Ekkert) 
OGŁOSZENIE.

Podaje się do publicznej wiadomości, że 
Z dniem 11 maja br. przeniesione zostaną do 
gmachu miejskiego przy ul. Kościuszki 10 
{parter) następujące działy administracji miej 
skiej: Wydział Budownictwa, Wydział Nad­
zoru Budowlanego, Wydział Miernictwa i 
Dział Administracji budynków miejskich.

Godziny przyjęć dla interesentów jak po­
przednio od 11—13-ej.

Ostrów, dnia 8 maja 1936 r. I
Zarząd miejski: W. Cegiełka, hurm.

KRONIKA MIEJSCOWA
K alendarz rzyra.-kat

Sobota Grzegorza 
Niedziela Izydora 

Kalendarz słowiański 
Sobota Bożydara 
Niedziela Ćzęstomierza 
Słońce wschód 3,52 

zachód 19,14 
Księżyc wschód 22,31 

zachód 5,08

Dyżur nocny z soboty na niedzielę pełni 
Dr. Chmiel ul. Kościelna 2, tel. 246. Apteka 
Nowa, M. Piłsudskiego 15, tel. 275.

Kino Apollo: „Kochany łobuz".
Kino Corso: „Jaśnie pan szofer".

Program święta pułkowego 60 pp.
Dnia 9 m aja 1936 r. godz. 10 — Msza 

Święta żałobna w kaplicy garnizonowej; go­
dzina 20-ta — Apel poległych na boisku 
gimnazjalnem przy ul. Kościuszki.

Dnia 10 m aja 1936 r. godz. 10 — Msza 
połowa na dziedzińcu koszar Dąbrowskiego, 
godz. 11,45 — Uroczyste zaprzysiężenie re­
krutów  na rynku, poczem defilada; godz. 13 
Obiad żołnierski w koszarach Kościuszki; 
godz. 15 — Zawody sportowe na stadjonie 
P . W.

W  razie niepogody Msza św. w dniu 10 
m aja  br. odbędzie się w kaplicy garnizono­
wej o tej samej godzinie. Reszta program u 
— bez zmiany.

Z Urzędu Stanu Cywilnego
Zgony; rolnik Jan  W ewiór z Rączyc 39 

la t 6 mieś., kontroler pocztowy Leokadja 
Szczęsna, 40 lat 5 mieś.

Szlachetna ofiarność 
oficerów i podoficerów 60 pp.
Zamiast zabawy w dniu święta pułkowego 

toficerowie i podoficerowie 60 p.p. W.kp. zło­
żyli w Powiatowym komitecie Funduszu pra­
cy w Ostrowie kwotę 200 zł (dwieście zło­
tych) na rzecz bezrobotnych.

Łańcuch ofiarności
— P. W rona W ładysław składa na rzecz 

bezrobotnych 1 zł i wzywa do kontynuowa­
nia ofiarności pp. W alczaka Czesława i 
N iestatka Józefa.

Na wezwanie p. Dybizbańskiego wpłaca 
p. Feliks K asprzak na rzecz bezrobotnych 
3 zł.

10-lecie K. S. M. M. w Krępie
Znane ze swej żywotnej działalności Ka­

tolickie Stów. Młodz. Męskiej — oddz. O- 
strów-Krępa, obchodzi będzie w niedzielę, 
dnia 24-go maja br. 10-lecie swego istnienia. 
Program obejmuje: przedpołudniem mszę św. 
w intencji organizacji i akademję; popołudniu 
zawody okręgu XIII. KSMM. na boisku „So­
koła" połączone z „majówką".

Swe bogato zaopatrzone działy: k
firan, narzutek, serwet, kap, dywanów, 
chodników, brokatów oraz wszelkich obić 
meblowych wraz z dodatkami tapicersko- 
dekoracynemi poleca;

PI. Pieczyński
Rtnięk 4 4 .  Tel. 24-14 parter i piętro

|  ̂ N a jw ięk sze  tego  rodzaju
p rzed sięb io rstw o  w PoUsce

Tania wyprzedaż resztek i pojedynczych firan

&0 SPOŁECZEŃSTWA MIASTA OSTROWA I POWIATU OSTROWSKIEGO
W dniu 12 m aja br. jako w pierwszą 

bolesną rocznicę Zgonu I. M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego odbędą się na terenie 
całej Polski Uroczystości Żałobne.

Powiatowy Komitet Uczczenia Pamięci 
M arszałka Józefa Piłsudskiego w Ostrowie 
ustąlił następujący program  Uroczystości 
Żałobnych w Ostrowie:

Godz. 8-ma rano werbel żałobny ode­
grany przez orkiestry 60 pp. i K. P. W. w 
następujących punktach m iasta: w Rynku, 
przed Bankiem Kupiectwa, przed dworcem 
kolejowym i przed Bankiem Polskim.

Godz. 10-ta — Nabożeństwo Żałobne w 
kościele parafjalnym  z udziałem władz cy­
wilnych i wojskowych, organizacyj społecz­
nych i młodzieży szkolnej. Organizację we­
zmą udział ze sztandaram i.

Godz. 13-ta — sygnał syren, poczem 
3. minutowe milczenie i całkowite w strzy­
manie wszelkiego ruchu. —-  Prosim y Sza­
nowne Obywatelstwo o ścisłe zastosowanie 
się do powyższego apelu.

Godz. 20-ta. Akadem ja Żałobna w sali 
T eatru  Miejskiego według następującego 
program u:

1 I

WYSTAWA PRAG UCZNIÓW RZEMIEŚLNICZYCH
Szkoła Dokszt. Zawód. Nr. 1, mieszczą­

ca się w gmachu szkoły im. Estkowskiego w 
porozumieniu się z miejscowemi Cechami u- 
rządza z końcem roku szk. 1935-36 imponującą 
wystawę prac terminatorsldch i sztuk cze'ad- 
niczych, mającą wykazać ścisłą łączność i 
współpracę szkoły dokszt. z warsztatami rze- 
mieślniczemi. Projektowana wystawa łączyć 

I się będzie z pokazem różnorodnych pomocy 
naukowych, jakiemi rozporządza szkoła do­
kształcająca.

Izba Rzemieślnicza w Poznaniu, docenia­
jąc w całej pełni doniosłość wystawy, za­
chęca gorąco pp. pracodawców do zrealizo-

ZARZĄDZENIE STAROSTY W SPRAWIE ZWALCZANIA WŚCIEKLIZNY
Spowodu urzędowego stwierdzenia wście­

klizny u bezpańskiego psa, ubitego w Szczu­
rach, zarządzam na podstawie art. 26 i 27 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 22 sierpnia 1927 r. o zwalczaniu zara­
źliwych chorób zwierzęcych (Dz. U. R. P 
Nr. 77 poz. 673) zmienionego ustaw ą z dnia 
25. II . 1932 r. (Dz. U. R. P . Nr. 26 poz. 229) 
i w myśl przepisów §§ 327 do 329 rozporzą­
dzenia wykonawczego Min. Rolnictwa z dnia 
9. I. 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 19 poz. 167), 
zmienionego rozporządzeniem Min. Roi. 
i Ref. Roln. z dnia 15. X I. 1932 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 7/33, poz. 34) i z dnia 14. VI. 
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 58 poz. 435), co 
następuje:

Ustanawiam obszar zagrożony wściekli­
zną, do którego włączam miasto Ostrów 
i Raszków, gminy Biniew, Czekanów, Dyni- 
szyn, Skalmierzyce Nowe i gm. Raszków.

W szystkie psy, znajdujące się w okręgu 
zagrożonym, dniem i nocą mają być trzym a­
ne na uwięzi, o ile nie są pomieszczone w 
lokalu lub zagrodzeniu tak, że nie mogą się 
wydostać nazewnątrz. Psy  prowadzone nale­
ży trzymać na smyczy i zaopatrzyć je w 
trw ały i gęsty kaganiec, wykluczający moż­
ność kąsania. Zakazuje się również swobod­
nego wypuszczenia kotów. Przepisy § 2 obo­
wiązują również w stosunku do psów wpro-

Z teatru miejskiego
Dziś w sobotę, dn. 9 maja w teatrze miej­

skim o godz. 20,15 na ogólne żądanie sztu­
ka w 3 aktach „Sprawa Moniki" po cenach 
zniżonych od 25 gr. do 1,50.

W  niedzielę, 10 maja premiera komedji 
w 3 aktach Michała Bałucki go „Grube ryby" 
w wykonaniu stałego zespołu. Początek o 
godz. 20,15. Bilety wcześniej do nabycia w 
księgarni Mie oszyńskiego.

P r im a

kiszoną
kapustę

poleca

St. Knłuźny
S k ła d  tow arów  

k o lo n  ja ln y ch  
R aszk ow sk a  8

1) Szopen — Marsz żałobny — wykona 
orkiestra symfoniczna 60 pp. pod batutą 
por. kplm. Paszkego.

2) W yjątki z dzieł M arszałka Piłsud­
skiego — recytacja.

3) Werbel żałobny i chwila milczenia.
4) Hymn Narodowy — wykona orkie­

s tra  symfoniczna 60 pp. pod batu tą  por. 
kplm. Paszkego.

Początek Akadem ji punktualnie o c.. a 
czonej godzinie. W stęp bezpłatny.

W  innych miejscowościach powiatu od­
będą się Uroczystości żałobne organizowane 
przez Lokalne K om itety z program am i za- 
stosowanemi do warunków lokalnych.

Dzień 12 m aja br. je s t dniem żałoby 
Narodowej.

Powiatowy Komitet zwraca się do Sza­
nownego Obywatelstwa z prośbą o wzięcie 
udziału w Uroczystościach żałobnych oraz 
udekorowanie domów flagam i żałobnemi 
względnie flagami państwowemi opuszczo- 
nemi do połowy masztu lub przybranem i 
krepą.

Powiatowy K om itet Uczczenia Pamięci 
I. M arszałka Polski Józefa  Piłsudskiego w 
Ostrowie.

wania tegoż planu.
Uroczyste otwarcie wystawy nastąpi dnia 

10 czerwca o godz. 12-ej w obecności przed­
stawicieli władz oraz organizacyj zawodo­
wych.

Specjalne komisje, złożone z pp. mistrzów 
oraz nauczycieli udzielać będą młodym wy­
stawcom cenne nagrody oraz listy pochwalne 
za eksponaty wartościowsze.

Wobec krótkiego czasu, który nas dzieli 
dnia otwarcia wystawy uprasza się uprzejmie 
sfery rzemieślnicze miasta Ostrowa o życzli­
we i wydajne poparcie zamierzeń komitetu 
wystawy.

wadzonych wzgl. przeprowadzonych przez 
obszar zagrożony.

Psy myśliwskie, policyjne, S traży  G ra­
nicznej i owczarskie, mogą być używane do 
pracy bez smyczy i kagańca, ale tylko w cza­
sie polowania, służby policyjnej wzgl. strze­
żenia zwierząt na pastwisku.

W prowadzanie psów i kotów z obszaru 
zagrożonego bez mojego zezwolenia jest 
wzbronione. Zakaz ten nie dotyczy psów po­
licyjnych, S traży Granicznej i myśliwskich 
w wypadkach, gdy chodzi o ich chwilowy 
pobyt poza obrębem zagrożonym.

Psy i koty co do których nie przestrze­
gano przepisów niniejszego zarządzenia, bę­
dą zabite.

O w sze^ich objawach chorobowych 
u psów i kotów, jak  również w każdym w y­
padku podejrzanego psa wzgl. kota, należy 
bezzwłocznie donieść do Zarządu Gminy. 
Posterunku Policji Państwowej Sołectwa 
lub Starostwa.

Przekroczenia postanowień niniejszego 
zarządzenia będą karane na zasadzie roz­
działu V II przytoczonego na wstępie rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. o zwalczaniu za­
raźliwych chorób zwierzęcych.

Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
7 dniem ogłoszenia i obowiązuje aż do od 
wołania.

Starosta Powiatowy CDr Ekkert)

Zbiórka
— Związek Rezerwistów Koło Ostrów. 

Zebrani® żałobne poświęcone pamięci M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego odbędzie 
się we wtorek. 12 maja 1936 r. o godz. 19.15 
w świetlicy przy ul. Marsz. Piłsudskiego 3. 
Przybycie wszystkich członków obowiązko­
we. Zarząd.

— Weterani Powstań Narodowych z 
1914/19 r. biorą grem ialny udział w święcie

m  Sprzedaże

DO SPRZEDANIA 
dom parterowy z dużvm 
Ogrodem w najlepszej 
handlowej części miasta 
Ostrowa Pozatem bufet 
stój na 24 osób 4 krze­
sła biurko. 2 łóżka z ma 
tcracami 2 gablotki z 
elektrvcznem oświetle­
niem Informacvj w spra 
wie domu udziela adwo­
kat Winkowski Ostrów 
ul Kościelna 11 w spra 
wie mebli Bruch Ostrów 

j ska Fabryka Mebli. — 
Ostrów, ul. Raszkowska 
25. DO 347

FORTEPIAN 
dobrze utrzymany sprze 
dam bardzo tanio Zdu 
nowska 26a m I

DO W

DLA EMIGRANTÓW 
4 place budowlane w 
mieście korzystnie do 
sprzedania Wplata 250 
d  za 1 morgę wprost od 
właściciela Zgł Rynek 
33 I o DO 329

SPRZEDAM
dom murowany »n 'n t, 
2000 zł Wieczorkowa 
Skalmierzyce Nowe M 
Piłsudskiego 2 DO 326 *

60 p. p. Zbiórka o godz. 8,45 przed Sekre­
taria tem  ul. Zdunowska 3 w dniu 10 maja 
1936 r.

Zebrania
— Stów. Weteranów b. armji polskie; 

we F rancji. Zebranie plenarne odbędzie sit 
dnia 10 bm. w hotelu Polonia, o godz. 14-tej 
o liczny udział prosi zarząd.

— Stów. Pszczelarzy na Ostrów i Okoli­
ce. Zebranie miesięczne odbędzie się 10 ma 
ja  rb. o godz. 14-tej w lokalu p. Krawczyk? 
(Ogród Europejski). U prasza się o licznt 
i punktualne przybycie w szystkich członkóv 
i sympatyków. Zarząd.

Z Rodziny Kolejowej
Koło I Rodziny Kolejowej organizuje w 

lipcu i sierpniu br. kolonje i półkolonje let­
nie dla dzieci członków na przeciąg czterech 
tygodni. Na półkolonje, które urządza się w 
Antoninie przyjmuje się dzieci z dożywia­
niem i bez dożywiania. Wyjazd codziennie 
rano z wyjątkiem niedziel i świąt. Powrót 
wieczorem.

Zapisy przyjmuje sekretarjat oraz mę­
żowie zaufania w miejscach pracy i Panie 
opiekunki.

Miesiąc aresztu za obrazę sołtysa
Sąd Okręgowy w Ostrowie skazał b. odpowie­

dzialnego redaktora „Dziennika Narodowego 
5 groszy". Zbigniewa Witkowskiego z Poznania za 
obrazę sołtysa gminy Śliwniki k. Skalmierzyc, p. 
Danielaka, na 1 miesiąc aresztu i 50 złotych grzy­
wny a w razie nieściągalności na dalsze 5 dni a- 
resztu. Oskarżony w specialnym artykule zarzucał 
p. Danielakowi, że został wybrany wbrew woli oby­
wateli. Tymczasem p. D. został wybrany drogą 
kompromisu. Ponadto zarzucał oskażony p. Danie­
lakowi popełnienie szeregu czynów kolidujących x 
kodeksem karnvm. Jak wynika z świadectwa Mini­
sterstwa Sprawiedliwości, p. D. nie był nigdy ka­
rany.

Z Poikkręru Gier Sport.
K . S. K . P . w .  —  K. S. M. im . K o stk i

Rozpoczynające się mistrz. A-kl. podokrę- 
gu ostrowsk. POZGS w piłkę koszykową p 
nów zapoczątkuje spotkanie powyższych di 
żyn, które rozegrane zostanie w sobotę, 9 b 
o godz. 18-ej na boisku w Warsztatach W a- 
gonowyeh. Nie znając składów drużyn i fo 
my w jakiej się obecnie znajdują trudno pre 
widzieć ewtl. zwycięzcę. Należy się jedn 
spodziewać, żo K.S. KPW dotychczaso' 
mistrz A-kl. dla zachowania nadal swego ty­
tułu dążyć będzie za wsze ką cenę do z* . 
cięstwa, co mu jednak w walce z ambitną 
żywiołową drużyną młodzieży nie przyj .5 
łatwo.

Pitka nożna
K oron a  (P o z n a ń ) —  K PW  (O stró i

W nadch. niedzielę, dnia 10 bm. bę 
zwolennicy piłki nożnej świadkami bar zo 1- 
tcresującego spotkania, tkóre roze xane z - 
stanie na Staćjonie KPW im. M. Pilsudsk; - 
go przy ul. Składowej między Koroną, Poznj n
1 KPW.

Mecz posiada wie kie znaczenie dla oł » 
stron i toczyć się będzie o dużą stawkę, gd; 
drużyna px>konana w ni-dzie n m meczu stra
2 cenne punkty lak bardzo potrzebne do za­
bezpieczenia s ' i j  lokaty przed spadkiem d • 
L-kl., które wg. teoretycznych oblii zeń moź 
do i gnąć j szcze oba zespoły. Drużyny p z, 
gotowują tię niezwyk.e starannie do zawo-ó
i wystawiają swe naj.epsze składy, to te.-, 
walka będzie zacięta i emocjonująca. Pozna­
niacy to zespół doary pod wzg.ędem technicz­
nym, szybki i amLilny. W  drużynie miej­
scowych p.raz pierwszy zade iu uje w t go- 
roeznych ro grywkacu znany obr nca Turow­
ski, przezeo urużyna dozna znacznego wzmo­
cnienia. Początek zawodów o godz. 15--j.

PRZETARG PUBLICZNY ~

Zarząd Miejski w Ostrowie oslasza niniejszem 
przetarg  ofertowy

na wykonanie prac brukarskich przv uhcv Kościusz­
ki Staszvca i Gimnazjalnej

Potrzebne podkładki ofertowe można otrzymać w 
Miejskim Wydziale Buduwn ctwa ul Kościuszki nr 
10 pokój 1 — gdzie również udzieii sie na żwczeoie 
wszelkich bliższych informaeyj

Oferty należy skradać na wzorach przez Zarząd 
Miejsk dostarczonych w kopertach zalakowanych

w dniu 14 m aja 1936 r. o godz. 12-tej. 
w którym to dniu o godz 12 10 nastąpi otwarcie ofert 
w obecności zainteresowanych

W przetargu mocą wziąć udział tylko fachowe 
przedsiębiorstwa mogące s:ę wykazać świadectwem 
Przemysławem

Do oferty należy dołączyć kwit na złóż ne w 
G iwnei Kasę Miejskiej wadium w wysokości 5% 
sumv ofertowej w przeciwnym razie pozostanie dana 
oferta bez rozpatrzenia

Zarzad Miejski zastrzega sobie wyraźnie swobo­
dny wybór oferenta lub nieuwzględnienia żadnej ofer 
ty bez podań a powodów

Ostrów dnia 8 maja 1936 r
(—1 W Cegiełka Burm stre

DO 277

• OS1ROWSK1- ukazuje s4e o godz 6 rano za wyjątkiem dni oo«wiątecznvch. — ABONAMENT
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